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CĘNA PRENUMERATY 
We Lwowie miesięcznie ni 4 JO 
n dostawą do domu. . . „ 4‘jO 
aa prowincji . . . . . . .  „ 460
na granicą . . . . . .  „ 6*60
C m  poj dyn tego egzemplarza 
" *  n , całym ab warw Polak.

20 groszy
na prowincjonalnych dworcach 

24 gr.
BstLcUtrji i  A U  laUnajz.. 

laWĆw, fy ld tu k a  37
* w dzień Nr. 24 —  od gooa. 
10 wiecu drukarnia 496.

NAKŁ.: LUD SPÓŁDZIELCZEGO TOW. WYD CZEK V. K. Gi Nr. 142.176 R E D A K T O R  N A C Z .: A R T U R  H A U SF 1 E R

0

1

ta m te j się wid polska. W y k h y  k w d tó tła  *  W k t i -  im n k a t a n i
(k )  Wyooiry obecne wykazują, że po­

chód P. P. S. nie YaniKnął się tylko w 
obrąbie miast.' ośrodków fabrycznych, ale 
wyszedł daleko poza ich ramy, przeJostał 
>ię na wieś. prtzeniknął do duszy chłop­
skiej. Obok socjalistycznych reprezentan­
tów miast stają w znacznej liczbie przed­
stawiciele interesów wsi polskiej. Jest to 
objaw bardzo pocieszający i rokujący jak- 
aajlepsze nadzieje na przyszłość skoro się 
“zważy, źe pochód socjalizmu na wieś nie 
jest ozemś dorywc^cm, przy padkowem, ale 
od lal odbywa się stale i systematycznie.

Wszystkim z ooozów przeciwnych, a na­
wet niejednym z pośród nas zdawało się, 
że P P. S trudno Pędzie porwać za sobą 
chłopa polskiego ze względu na jego — jak 
to mowiono — nastrój .psychiczny, obcy 

■ rzekomo tiasiuiu socjalizmu oraz ludnych 
przel icytowujących się konkurentów, pra­
cujących i od iat dzierżących niepodzielnr 
władzę na terenie wsi.

A tymczasem okazuje się, że za uświa­
domionym robotnikiem postępuje chłop, żc 
chłop poznał się na farbowanych lisach, na 
ludziach i sil Oimictwach, któa*ym ufał i 
które popierał — i obecnie staje masowo do 
szeregów P. P. S.

Gdy porówna się wieś i panujące na 
niej stosunki i warunki z miastem, z robot­
nikiem miej skinę gdy uwzględni się wszech­
władzę ambony, dworów i zamków pan 
skitti na wsi — to nasze „zwycięstwo wicj- 
skie“ ma olbrzymie i donioste znaczenie. 
Nie wolno nam prżytem ani przez chwilę 
zapomnieć, że w  większości Polska jest kra- 
,em rolniczym i od siły zorganizowanego 
udu wiejskiego zależy realizacja naszych 
haseł

Sukces P. P S. na wsi poważnie zanie­
pokoił naszych przeciwników. P. Stronski 
w  „Warszawiance1* woła na alarm, wykazu- 
;ąc cytrami olbrzymi przyrost głosów PPS 
ha wsi i  podaje szereg cyfrió

Nie od rzeczy będzie uprzytomnić so­
bie, że w  okręgu tak wybitnie wiejskim jak 
Włocławek- Nieszawa- Lipno tj. Kujawy 
jest obecnie 50 tys. głosów PPS (w r |&22 
było 20 tys.). w  okręgu Konin- Lęczyna Sm 
tys. głosów P. P. S. (w r. 1922 było 25 
tys.), w  okręgu Radom- Końskie- Opoczno 
47 tys głosów P. P. S. (w r. 1922 było 
20 tys.), w okręgu Luków- Garwolin- 'li­
towy 39.344 głosów P. P. S. (w r. 1922 
wogóle nie było lam kandydatury P P. S.), 
w okręgu Grudziądz-Tuchola 18 tys. gio- 
śow P. P. S. (w r. 1922 było 1.659), w 
okręgu Tor uń- Chełmno 27 tys. głosów P.

Strejk protestacyjny pism wileńskich.
WARSZAWA. 19 III. (lei. wt.). Nfi znak 

protestu przeciw ostatnim konfiskatom 
! pism w Wilnie, niedzielne dzienniki wilch- 
j' skie wyszły bez tekstu redakcyjnego z wy- 
r łącznym tekstem ogłoszeniowym. Zamiast 

tekslu redakcyjnego podano tylko uchwałę 
wileńskiego syndykatu dziennikarzy, posta­
nawiającą 3 dniowy strejk protestacyjny.* - 
Jedynie „Espress" złamał solidarność zawo­
dową i w niedzielę ukazał się jak codzien­
nie. (Pisma wileńskie zostały skonfiskowane 
z powodu opisu sceńy zamordowania świao- 
ka procesu Hrumady — Huryny 

■" Warszawa, 19 III. (te'1. w ł.). Buntowska 
„Naje Volkscajtuug“ przytacza szczegóły o 
zamordowanym ił tirynie: Huryn był ' ,it- 
nym działaczem komun;stycznym, w Wilnie. 
W  i . 1924 doprowadził do rozłamu w miej­
scowej organizacji. przyczem przywłaszczał 
sobm nielegalną drukarnię państw., gdzie 
wydawał własną gazetę. Potem Huryn zo­
stał aresztowany i osadzony w więzieniu 
w Bialystoku. W  więzieniu zażądał rozmo­
wy z jednym z wyższych urzędników władz 
śledczych, z którym *" „roz;mawial“ poufnie 
wt ciągu 3 miesięcy poczerń zustat u wol­
ni ony.

Na H w y  nie już dwukrotnie usiłowano 
wykonać /.aniach. Raz strzelano do niego 
w  timodnie. a blisko przed rokiem w Wilnie, 

(,,Oba tamte zamachy nie udały się 
' ':■* :': j—• _ A '•*> ; S,

WILNO, 19 III. (A. W.). Morderstwo 
świadka procesu Hromady — Huryny m a ­
ło przebieg następujący: Huryna przybył 
do Wilna w charakterze świadka w pro­
cesie Hroiiiady w dn. 16 blm. Krytycznego 
dnia zabójca szedł za Huryna o godz. 
11-tej w nocy ul. aHJgiełlońską i w  pew­
nym momencie strzelił doń z rewolweru 
trafiając Hurynę w  nogę Huryna skuczył 
do pobliskiej restauracji iSzukając ratunku, 
ale morderca biegi za nim i strzelił jeszcze 
4 razy kładąc nieszczęśliwego trupem na 
miejscu, poczęm usiłował zbiec W pościg 
za mm rzuciło się"k:lku stróżów innych , 
oraz posterunkowy policji Morderca strze­
lił dwukrotnie do policjanta, lecz w końcu 
został ujęły na zbiegu ulic Gdańskiej i W i­
leńskiej przez stróża nocnego. Sprawca za-i 
mordowania Horyny jest Szymon Klłnce-: 
wioz ze wsi Traby, który początkowo po­
dawał się za Piekarskiego. Energiczne śledz­
two w toku.

P S (w r  1922 nic było wogóle kandyda­
tury P P S.). w  okręgu Bydgoszcz.- Ino­
wrocław 31 tys. głosów' P. P. S. (w r. 1922 
było 5.798) w okręgu wiejskim Kraków- 
Miechów 75 tys. głosów P. P. S. (w r. 
1922 było 53 tys.). czyli że pochód wiejski 
P. P S. znaczy się po lat pięciu wicikimi 
krokami. i \ 1 ‘ I" ' [ - \

Cyfry te niepokoją bardzo p. Strońskie- 
go. który powiada, żc „socjalizm wśród 
chłopów jest to, miimo wszystko, coś zna­
cznie więcej, niż Wyzwolenie lub Stronnic­
two Chłopskie na wsi“ . Catkiem słusznie. 
Jesl to. mimo wszystko, coś znacznie więcej. 

Zrozumiałym jest dlatego niepokój p. 
Słońskiego, gdy piszę :

Gdy ogłoszono wyniki z okręgów wiej­
skich. po raz pierwszy czytało się z uwa­
gą. z nantysłeta, z .ponownem wpalflywa 
niem się napis na samej górze Robotnika: 

— Niech żyje Rząd Robotniczy i Wło­
ściański. niech żyje Socjalizm ?

Z bólem serca czy lal p. Sti onski .,po raz 
pierwszy z uwagą, z namysłejm** hasło:. 
Niecli żyje Rząd Robotniczy i Włościański'*.

Dotychczas więc p. Stroński na hasło 
to nió zwracał bacznieszej uwagi. Dopiero

tęraz. Teraz czyia je „z uwagą*1, ale t z nie­
pokojem. Trudno, trzeba się i z tern „ośwo- 
ić* panie Stronski! i

Tylu już doczekał się pan (niespodzianek,
1 podobnie jak musiał się pan oswoić z Pol­
ską Niepodległą — musi się pan oswoić z 
myślą. żC ta alsks. będzie kiedyś i chłop­
ska i robotnicza Ha, trudno.

: P i. 175/28.

Sąd okręgowy kamy we i.wowie p ustano w J na po- 
aiLcjcudii niejawneiupc wysluchamu Prokuratora prgy tymże 
Sądzi- - ») ŁaVierdzie po myśli przepisu % Art. 76 rozpe- 
Tządi ;nia Hre»ydeuta Az^czypospoltej z ónk 10 mija 192.’ 
po*: 398 Dzup. Nr. 15 dokonane inia 10-go maica 1928 
prze-. Starostw > gtodzóe we Lwowie zajęcie "uiopisma pt. 
Dziennik Ludowy" Nr. 59 z dnia 11 marca 19^8 z powodu 

źe zamieszczony w tein czasopiśmie wtykul pt. »Pokłoue 
wyborów sejmowych w okr. t9 w ustępach oa słów »Po- 
mówmy teraz o przeszkodach z zewnątrz' do słów >nie 
wyjść na zdrowie* zawiera w sobie mamiona występku 
z § 300 uk. i występku z art. 1 ljjporząd-seLi* Prezyde; ,J 
Rzeczypospoliiej % 10-go maja >927 poz. 399 Dzup. Nr 45, 
b) oraz wydjć po myśli przepisu z art. 77 eyto«m.iepo na 
wśtępie rozporządzenia zakaf daistego rozpo—szech ,ii*iuia 
tego pisma drukowanego.

Zarazem ydajc aią odpowiedrial.iemu reaaktorowi eg. 
crusopisma nakaz by orzeczenie niniejsze umieści1 bez­
płatnie w najbliższym numerze i to ns pierwszej peronie 
«od rygorem następstw przewidzianycl. w art. 60 tegoi 
rozponądzen>' l 

t.wów, dnia 14 marca 1928 Hawef.

J E D Z C IE
C H L E ^  f . MERKURY • f naJCepszs l r.zitsAj.zy  

1 k g .ty lk o

57 gr.
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Nadzwyczajna uroczysta p r e m i e r a  . uzczytoweyu twuru ducha ludzkiego p. t.:

KRÓL KRÓLÓW
Reżyserji genjalnugO UEUILA B. DE M iLLE A, twórcy „ Ł  przykazani" i „Burłaka z nad Wołfei“.

RndotF ScLdldkraut W rolach głównych 'lo tta  O o u d il
M ichał Varkonyl > •  n  n ł f  D 4 T I? a  Leatrleo Joy

9«h. Ikrsrut * » •  15• W  A  W -U L M i  W iliam  B oyJ  i inni
Specjalna ilustracja muzyczna w wykonania zwiększonej orkłest.y symfonicznej. -  rasse-psrtout, bilety nlguw.< 

i bezpłatne przez pierwszych 8 dni nieważne. — Kasa czynny od godziny 2 30 -
UWAGA. Zb wiględu na uyj^tkową wartość lego natchnionego arcydziełu wstęp tylko seansami. —  Początek 

seansów codziennie o godzinie 3 j, &-ej, 7 ej i 9-cj.

Magnaterja na froncie.
Marszalek Piłsudski ma dużo przyjaciół. 

Dwa lata temu był całkiem odosobniony, ale 
teraz ma ich dużo. Otaczają go swa miło- 
ścią obszarnicy i fabrykanci, kupcy i ban­
kierzy. księża i rabini, szlachta chodaczko- 
wa i karmazyni.' Wszystkie stany zapałały 
nagłą miłością do twórcy legionów, do 
„bandyty z pod Rogowa“ , od którego daw­
niej sie odwracały. Ci sami łudizie, którzy 
po „bohatersku" milczeli i równie po bo- 
nateirsku" odżegnywali się od Piłsudskiego 
w czasach. Kiedy krytyką jego osoby, jego 
czynów zajmowali sięŚtrońscy i N o Walczyń­
scy. Kucharscy i Witose, Korfantowie i 
Ttt ąmpczyiiscy, cała banda pomniejszych 
podjadków — cl sami ludzie teraz jako swój 
sztandar wy wiesza ja. program Piłsudskiego, 
pod tern hasłem szli do wyborów i port 
tern hasłem zwyciężyli.

Piątą blisko część mandatów uzyska­
nych podczas wyborów przez Blok współ­
pracy jz rządem otrzymali magnaci. Otrzy­
mali je dzięki glosom cnłopskim, bo wyszli 
przeważnie w okręgach wiejskich. Jak tam 
było z tem głosowaniem, o tem może się do­
wiemy z dyskusji na trybunie sejmowej — 
iość, że dziś reprezentantami ludu, repre-

MntMitami interesów chłopskich będą naj­
więksi ich wrogowie, będą wielcy jgrarju- 
sze którzy nie po to Weszli do sejmu, aby 
reforma rolna zgodnie z ustawą hyia prze­
prowadzona. \

Czy można sobie wyobrazić większą de- 
magogję? , - 1

Dzięki głosom chJopsKim czy innym cza 
rodziejskim praktykom wysuwa się dzisiaj1 
na front życia politycznego i gospodarczego 
arystokracja polska, która Polskę haniebnie 
sprzedała a po jej upadku za mrzonkę uwa­
żała wszelką myśl o odzyskaniu niepodle-, 
gło.ści. :

Nie myśli ona rezygnować ze swych pla­
nów, które zmierzają do zmiany konsty­
tucji w duchu antidemokratycznym. Już w 
samclm łonie „Bezpartyjnego Bloku współ­
pracy z Rządem", pod którego osłoną ary­
stokracja weszła lak licznie do sejmu zaczy­
nają się tarcia, które nie wróżą o „świętej 
zgodzie" w tej niedobranej familji Świadczy; 
O tem polemika Dnm polskiego" z „Gło­
sem prawdy", którego „baję* tem najnow­
szy sanacyjny organ reakcji prostuje w na­
stępu'^.cy sposób: 1 j

„P. Stpiczyńskkinu jednak w „Głosie

j Prawdy" wciąż jeszcze się zdaje, źe marsz 
Piłsudski nawróci na drogę .demokracji 
parlamentarnej". Słowa Marszałka o konie- 

| czności istnienia parlamentu „obok Prezy- 
i  denla i Rządu", zrozumiał on wręcz naops ■. 

Demokracja purlamenlarna, j\akx> pojęcie, 
zawierajcj.ee w sobie supremację. Sejmu nad 
wyłonionym z niego 'rządem, jest toż) samą 
z sejm o władztwem. Próżne nadzieje. Żadna 
dyktatura na świocie, po złamaniu siłą 
zbrojną „demokracji parlamentarnej", nie 
skapitulowała jeszcze dobrowolnie przed 
rozgromionym wrogiem. Trzeba jednak le- 

j piej posłuchać głosu „prawdy" i postarać 
się cokolwiek o zwrot „na pruwa". 

i „zwrot na prawo" oznacza politykę kon 
serwalystów. wymierzoną przeciw ustrojo­
wa ‘ demokratycznemu, przeciw zdobyczom 
robotniczym, przeciw ludowi. No — ale zgo­
da w  obozie sanacji ma być. Taką deklara­
cję czytaliśmy w pismach. Potwierdza ją zre­
sztą prof. Krzyżanowski który wypor/iada 
następujący pogląd:

„Rząd odczuca .-wjmowkidztwo, czyli 
stałą kooperację z określoną większością. 
W  tych warunkach widmo centrolewu, któ­
re tak wielką rolę Odgrywa na łamach nie­
których pism, wydaje mi się niebezpieczeń­
stwem mojonem". ~ . 1

Magnaterja nie traci nadzień Lewica 
nie będzie miała nic do gadania

N o w i s e n a to ro w ie  
Pi» Pf S.

1. Tow  Bamelewicz Józef, Łóaź,
2. . „ Engli&c Jan, Kraków,

.3. „  Gałecki Tadeusz (pseudonim Andrze, 
Si.ug) lista państwowa,

A. Tow Gruszczyński Stanisław, Warszawa,
’ 5. Kłus^yńslka Dorota, Warszawa,

6. „  Limanowski Bolesław, lista państw,
■ 7. „  dr. Kopciński Stefan, Łodż.

8. ; „  dr. Kellrs-Krauz Stanisław, Kicice,
9 1 „ Pozner Stanisław ( s udonin Henryk

Bezmaskij, Kielce,
10. Tow Sokołowski Michał Lublin.

T. HUPPERT.

BEZ POSADY.
Byłem bez posady. Ogólna reduta ja i 

mnie za sobą pociągnęła, więc chodziłutn 
przygnębiodiy po ożywionych u'icaclj mia­
sta. bez grosza w kieszeni. Z nienawiścią, 
czającą się głęboko w stroskanej duszy spo­
glądałem na olbrzymie towarowe domy, 
skąd płynął Uum ludzi nieprzerwaną falań 
gą, spoglądałem na luksusowe gmachy ban­
ków. gdzie gorączka pieniężna ogarniała 
wszysł ich, zaglądałem przez błyszczące ta­
fle okien wy awowyeh, do wnętrza skle­
pów jubilerskich w których az skrzyło się 
od złota, brylantów i różnych kosztowności, 
podziwiałem ogromy stosów materji w skła­
dach tekstylnych i patrzałem z zawiścią na 
ugrzocznionych subjektow, rozwijających z 
nieprawdopodobna wprawą wiełomeirowe 
zwoje materji i — szedłem dalej, wałęsałem 
się beżcelowo po drgających życiem ulicach, 
bez grosza w kieszeni, bez papierosa w zę­
bach i be/ posady. ' i

Mrok już zapadał, więc utuce zabłysły 
tysiącem świateł elektrycznych, na rogach 
placów zakwitły różowe gii landy lamp łu­
kowych. Z wystaw trysnęły wielobarwne 
rakiety świetlne, a ja sunąłem, zapiąwszy 
się szczelnie, pod smukłemu latarniami, któ­
rych anemiczna siła świetlna ginęła w ogól­
nej powodzi tysięcy Volt.

Następny kwadrans znalazł mnie w 
panku.

Niebczne latarnie sbibo oówiellaly kręte 
ścieżki, z których zrzadka wyłaniały się 
smuklejsze niż we dnie postacie par, lub

samotne sylwetki luazi, szukających spo­
koju i odosobnienia.

Przed okrągłym stawem spocząłem na 
ławce i pogrążyłem się w niewesołych du- 
maniacn nad moim .smutnym losem a 
gwiazdy, te nieruchome punkty, mrugały 
wesoło na granatowem niebie, które zwolna 
traciło szarą powłokę dnia i ciemniało w 
oczach,' zmieniając stopniowo odcienie.

Poczułem nagb czyjąś obecność obok 
siebie. Odwracając się, spostrzegłem małe­
go, czerwonego pana, o świecącej czaszce 
i bardzo grubym nosie, który wycierał so­
bie kraciastą chustką pofałdowany kark i 
spocone czoło.

Pan spostrzegł mój ruch i uśmiechnął 
się uprzejmie:

— I ja lakżb mój panie..
— Naprawdę? >
— Tak, bankowiec mój panie.
— I co 7
— Ano nic. Przy szlem sobie w leb pal­

nąć, ■ i
— Rzeczy wiście ? Spróbuje pau ?

— O, patrz pan.
Mały pan wyjął błyszczący buldog, o- 

tworzył szeroko żółtozębne usta... chwyci­
łem go rozpaczliwie za rękę, ale za późno. 
Huknął strzał, a krew trysnęła tukiem na 
gładką powierzchnię jeziora...

— Panie ! Co pan robi ? !!
— Znalazłem posadę!... — wycharczał 

ostatkiem sił i potoczył się jak beczułka 
na dół...

Byłem oszołomiony, ale — rzecz dziw­
na — nie przerażony... Było mi tylko trochę 
smutno, więc podniosłem się i przesiadłem 
się na inną ławkę, pogrążoną I w cieniu 
brzóz i mroKU ogarniającym już wierz­
chołki wysmukłych drzew szpilkowych..

Naraz, a przyszło to nic wiem skąd, po­
częła dźwięczeć w powietrzu cicha muzyka, 
bardzo daleka i rozedrgana w łkających 
spazmach muzyka... "  " '

’ Płynęła od pobliskiego stawu rechota­
niem żabi i pluskiem łagodnych fal, z po- 
blizkiej polany brzęczeniem baków szem­
raniem traw. z port na kropkowanych gwiazd 
łomotem skrzydeł orlich... cicha, ale głośna 
zarazem, przepełniająca każdy skrawek zie­
mi i duszy człowieczej, niewidzialna mu­
zyka ..

| Na lewym brzegu ławki siadło chude 
Bezrobocie i chuchało wytrwale w kościste 
dłonie

. Na prawym rogu rozsiadła się Sytość, 
wypychając sobie czerwone policzki iłu ty-? 
mi pierogami .

■ Naprzeciw zaś przycupnął osmolony 
pyłem weglanym Streik, ao ktorego ucze­
piona była zmarszczona Troska...

Całe to towarzystwo ugrupowało się 
koło mnie i zabawiało w najlepsze.

Bezrobocie skinęło na Sytość, mrugając 
w przymuszonej wesołości szaremi ślepia­
mi:

Chodź, kotku, poznamy się...
1 Sytość przełknęła łapczywie jeszcze kil­

ka pierogów, rozluźniła pasa i raczyła za­
reagować...

; — Czego ‘I
— Dhodź. pokażę ci coś.

: — Nie ciek a warii! , i
— Pokażę ci moją dolę...
— Nie rozumiem puna!
— Pokażę moje puste kiszki...
— Nie rozumiem o co panu chodzi
— Pokażę moje głodne dzieci...
— Ależ. nie pojmuję pana I Faktycznie t

• — Daj mi parę pierogów, proszą... óła*
gano !
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Gios przeciw demokraci periametarnei.
Wywiad z b. min. prof. Stanisławem (arabskim.

tycznego myślenia, by wyobrażać spbie, Że po(k; Zgcame z zapowiedzią z dniem dzisiej­
szym ogłaszać zaczynamy szereg wywiadów z 
przywikkami różnych obozów na lemat obecnej 
ąjtuacji politycznej w Polsce

Poniżej zamieszczamy wywiad z b. min, 
oświaty p. prof. Stanisławem Grabskim, jednym 
Z przywódców Zw Lud. Naroa. i twórców daw­
nej Chjeny. P. prof. Star. Grabski wycofa* się 
obecnie z czynnego życia politycznego. Głos tego 
wybitnego polityka jest bardzo ważny ze względu 
na to, że reprezentuje on kierunek zwalczający 
Demokrację parlamentarną, którą ■ uważa za nie­
odpowiednią, wręcz szkodliwą formą ' ustrojową 
Pobfci

P. P. 3. wraz z całą lewicą demokratyczną 
zapatruje się na te sprawę wręcz przeciwnie. W  
jednym z na bliższych numerów przeciwstawimy 
wywodom p. prof. Grabskiego nasze poglądy, 
które wykazują, że tyiko demokracja parlamen­
tarna jest jedyną formą ustroju państw., gw aran­
tująca szerokim masom wpływ na rządy w  pań­
stwie i współdziałanie w jego rozwoju.

Zwracając się po wywiad do p. prof. Grab­
skiego —  zastajemy yo w jego gabinecie przy 
pracy Pracuje obecnie nad dziełem z dziedziny 
ekonomji Na wsięDie odmawia nasze* prośbie 
udzielenia wywiadu na tema! obecnej polityki w 
Polsce, motywując to tem, że wycofał się z aktyw- 
rego Życia politycznego, przyczem wyraża goto­
wość udzielenia wywiadu na temai zagadnień u- 
strojowych państwa polskiego Chętnie zgadzamy 
się z tem.

—  Dlaczego pan profesor usunął się z czyn­
nej polityki? ' "

—  Przedewszysbriem skłonno mnie do tego 
rozważenie tego kryzysu, który przeżywa obetnie 
Polska, ale nie sama lecz łącznie z całą Europą.

Nie było w dziejach Europy ok/esu wielkicn 
wojen, któryby nie ujawniał wszystkich braków 
istniejącego do te- pory ustroju społeczno-państw. 
Po trzydziestoletnich wojnach następuje okres t. 
zw. oświeconego absolutyzmu, po wojnach na- 
poteoiiskich następuje okres liberalizmu (parla­
mentarnego) — ■ i trztoaby było bardzo niehisto-

tej wielkiej wojnie śwjatowej pozostanie życie i 
społeczne i polityczne społeczeństw europejskicn 
w tych formach, w jakich u Kształtowało się osta­
tecznie na przełomie XIX— XX w.

streszczając jaknajKrócej charakter lego u- 
stroju społeczno-jpaństw., jak; był przed wojną, 
—  powiem oyJ to ustrój formalnie czyniący z 
państwa sumę arytmetyczna ludności tego pań­
stwa W  rzeczywistości jeanak nie byle społeczeń­
stwo sumą jednostek, lecz zespołem warstw spo 
łecznych. Formalnie fabrykant znajdował się w 
osobistym stosunku kupna i sprzedaży pracy ao 
pewnej liczby robotników swoicn. W  rzeczywisto­
ści rouotmcy ci byli członkami pewnych związ­
ków zawrod., a fabrykant członkiem jakiegoś tru­
stu,, kartelu, zw, przemysłowców ltd. I ten formal­
nie indywidualny stosunek był faktycznie z góry 
określony stosunkiem wzajemnym tych ’ zorgani 
zowauych warstw* społecznych, do których jed­
nostki te należały. I tak we wszystkicn innych 
dziedzinach życia państwowego. Państwo faktycz­
nie opierało się na kompromisie różnych warstw 
społecznych i różnych interesów spoh, kompro­
misie, którego wynik zaieżar jodynie od wzajemne 
go siosunku sił tych warstw i grup społecznycn, 
ponieważ wraz z zanikiem średniowiecznej hie- 
rarchji stanów ! interesy wszystkich poszczegól­
nych warstw społecznym stału się równowarto­
ściowe. Otóż kompromis taki —  z natury rzeczy 
chwiejny, zmienny -  ; nieustannie , mógł jednak 
zapewniać spokojny rozwój społeczeństw * euro- 
pejskich —  ipóki wzrastał bardzo szybko i silnie 
dzięki panowaniu gospodarczemu Europy naa in- 
nemi częściami świata. Wojna światowa ten po­
stęp bogactwa wstrzymała, a nawet w ■ wielu 
dziedzinach cofnęła

Dość wskazać na jeden przykład Mas a ma­
łorolnych włościan podnosiła się w ostatnich 20 
latach przed wojną, podnosiła się bardzo silnie 
w swoim dobrobycie, dokupywała masy ziemi przy 
p&noelacji folwarków dzięki zasiłkom z emigracji j 
sezonowej szczególnie zaiobków w Stanach Zjed. 
Te zarobki ustały. Dziś masę małorolnych ma się

— Cooo? Na co pan sobie pozwalał 
Też pretensje!

I jak na potwierdzenie sw^clt słów po 
żarło wszystkie pozostałe pierogi w  oczach 
głodnego Bezrobocia... 1

Wtem uwaga jnoju odwrócona została 
na resztf* towarzystwa. Slrejk bit i kopał 
czepiającą się go Troskę, pluł, srożył się 
wściekły

— Precz, bękarcie f Nie chcę znać cie­
lne !

— Be-e-e-e — rozbeczała się Troska
— Precz, powiadam I
— B-e-e-e... ja się. boję..i r
—' Puść1 Bo cię szlak jasny trafi f Ucze­

piło się to nieszczęście i nie chce puszczać!
— B-e-e-e... ja się boję...!
— Psiakrew!
— Be-e-e-e... ja się tak .strasznie bo- 

*Ho-ję!
— Kogo się tak strasznie boisz, wisiel­

cze ?!
— Tego grubego pana z pierogami!
— Co on ci zrobi ł !
—■, Be-e-i-L psami wy szczuł...
— No to czego chcesz odemnie'?! .*
— Nic. nic, ja się tylko ciągle boję... 

be^e-e... 1
Slrejk spojrzał bezradnie wokoło i zo­

czywszy mnie, porwał Troskę za włochate 
nogi i rzuciwszy na mnie, czmychnął w 
krzaki...

Sytość, widząc uciekający Strejk, pogo 
nita za mim. by ściągnąć z niego wkładki 
na „Fundusz Rezerwowy'1, a  ja zostałem 
sam z Troską i Bezrobociem..

Powstałem więc i poszedłem...
Aliści, oglądnąwszy się, zobaczyłem Tro­

skę i Bezrobocie tuż za sobą, jak dwa grze­
czne pieski kroczące..

— Kusz , i j | ,
Ale one przystanęły tylko i poczęły kro­

czyć za mną, skoro tylko postąpiłem parę 
kroków..

Podwoiłem tempo, ale bezskutecznie! 
jTe dwa chochły następowały mi . na 

pięty...
Zebrałem się więc w* sobie i począłem 

biedź jak szalony. Przeskakiwałem bar jery, 
klomby kwiatów, płoty ale nadaremnie! 
Dwa cienie nie opuszczały m nie! Cicho bez­
szelestnie szybowały* w powietrzu — prze­
sadzały bez wysiłku te .same przeszkody — 
goniły muie zawzięcie, jak wściekłe Eurne- 
nidy...

Dziesiąte puty na mnie wystąpiły, ko­
szula przylgnęła do ciała, a ja gnałem już 
bez tchu, bez pamięci... !■

W  oddali zabłysła stalowa wstęga szyn 
Jakiś grzmot zbliżał się...
Jednym skokiem znalazłem się. na szy­

nach... | i ;.! [ I i *  j .1
Jak we mgle zobaczyłem wykrzywione 

w pogardliwym grymasie twarze Troski i 
Bezrobocia.. i jakaś straszna, twarda ma­
sa przywaliła mnie,. i

obudziłem się zlany potem 
Siedziałem na ławce obok okrągłego 

stawu, a nor już była no schyłku...
Nad kopułą muzeum zajaśniała po­

dłużna smuga jutrzenki... ,
Machnąłem ręką, zapiąłem się szczelnie, 

bo mnie poczęło tęgo ziębić i poszłetn po­
woli, z rękoma w dziurawych kieszeniach 
szamni ulicami cichego miasta..

Bezrobotny, z ciężką troską na miodem 
czole, bez grosza, bez papierosa i bez po­
sady.,.

j u nat gorzej, niz miara ,się przed wojną Otoż KOtr, 
premis, polegający na podziale przyrostu bogactwa 
test łatwy, ale kompromis, który ma między roż­
ne warstwy społeczne dzieli ciężary i straty 
wojenne oraz ofiary, jakie są konieczne dia przy­
wrócenia dawniejszego dobrobytu jest bardzo Lu­
tuje do osiągnięcia. I dlatego polityka parlamen­
tów jest obecnie o tyle jeszcze bardzie, chwiejna, 
tein trudniej wytworzyć stołą większość w par­
lamentach, ' a z luch eh wiej no sd wytwarza się 
w  masach nieufność ao całej polityki parlamen­
tarnej Otóż zawsze w histogi, gdyby tworzyro 
się zwątpienie w wartość dotychczasowych urzą­
dzeń prawno-państwowych następowała z koniecz­
ności zmiana ustroju, ale nietylkg juz państwo­
wego, lecz jednocześnie .zmiana stosunków spo­
łeczne gospod. między poszczególnemu i warstwa ­
mi, z których się składa, naród. I to byłoby bar­
dzo krótkowzroczne wyoorażac sobie, że obecny 
kryzys przez który przechodzi cała Europa jest 
kryzysem tylko tej czy innej formy reprezenta­
cji parlamentarnej

W  połowie XX ;; w całe zyde pa istwowo- 
społeczne będzie się nie mniej rożnie od tego, 
jdkiem ono buło w kuńcn XL\’ w., aniżeli różniło 
się żyric Europy w ?8G0 r. od życie Europy 
w aobie N&poieona.

Jak 4. tego kryzysu wyjdzie Polska? Może 
byc wzmocniona, może hyc osłabiona. ł\ wyj­
dzie wzmocniona lub os-amoua —- zależnie od 
tego, czy okaże się, że ,esteśmy narodem zachod­
niej, czy wschodniej cywilizacji.

Najgłępszą różnicą zachód.,tej i wschodniej 
,cywilizacji gest io, ic  zachoanie narody zawsze 
samie *woim wysiłkiem zbiorowyiiii tworzyły swą 
historję. Rozwojem Francji zaczynając bodaj od 
Filipa Pięknego poprzez laiaaizm, oświecony ab­
solutyzm, rewolucję, cesarstwo, restaurac,ę, , dru­
gie Ccsatstwo, republikę —  kieruje ta sama o- 
parta o tradycję cywilizacji rzymskiej przeważnie 
miejskiego pocnodzenia inteligencja prawnicza (le- 
giśd), z której sformowara się w końcu XVII w. 
spółezesna warstwa urzędnicza.

Hisłorję społeczeństw wschodnich robiły zaw­
sze jednostki lub niewielkie grupy, Które prze­
mocą narzucały władzę mason biernego ludu. 
Toteż powstawały olbrzymie państwa w* rodzaju 

i państwa Tamerlana, ale się wkrótce zawsze póź­
niej rozpadały.

Polska od czasów sw<*go związtcu państwo- 
! wego z Litwą zawiera w sobie czynniki i zachod­

niej i wschodnie) cywyizacj1 —  o ile przeważały 
w  Polsce czynniki zachodniej cywilizacji, c ile 
Polska wzorowała się na .zachodnim renesansie 
rósła w potęgę za Kazimierza Jagiellończyka, Zy­
gmunta Starego. Gdy polska cywilizacja wyraz 
swó* znajdowała we wschodnim kontuszu, golo­
nych na modłę tatarską łbach —  Polska upadała. 
Bo zamiast f>y natód polski robił swoją historję 
jak ją robił, jednocząc dzielnice państwa za Ko­
kietka —• wbrew inteiesom panujących książąt 
dzielnicowych —  to w XVII i XVIII stuleciu 
historję polską robiły bojówki szlacheckie, króle­
wiąt kresowych, rozpędzające szablami sejmiki i 
zrywające wszysłikie po kolei sejmy

Nie wierzę w możność wyprowadzenia Pol­
ski z kryzysu przy pomocy jakichkolwiek bojó­
wek przez jakichkolwiek królewiąt Z kryzysu 
tego może wyjść Polska tylko przez wysitek twór­
czej myśli inteligenci! polskiej; wysuek, który za­
stąpi dawną hierarchię warstw przez - hierarchię 
celów żyda spolwczno-państw

(hojem zdaniem znajdujemy się dzisiaj w o- 
kresie podobnym do okresu ostatniego dziesięcio­
lecia przed sejmem czteroletnim Sejjm- czteroletni 
postawił podwaliny odrodzenie spoieczno-moral- 
nego Polski, pomimo nawet rozbiorów, —  bo 
wraśriie v tedy twórcza myśl polityczna i spo­
łeczna przemogła, rozgwat kłótni sejmikowych, 
których zawołaniem były nazwicka Radziwiłła Da­
nie Kochanku, czy nrzewoacow tamilji, czy he­
tmanów

P. cóż będzie się dzisiaj dziać w Sejmie? 
Taki sam rozgwar, ktoiego zawołaniem bę­

dą 1 nazwiska. Czy będzie jedno chodaż nazwi­
sko Nie czuję się w  tym rozgw*arze potrzebny 

Natomiast czuję wielką potrzebę dawania z 
siebie, naszej inteligencji, a przedewszystkiem 
młodemu pokoleniu, które twoizyć powinno dal­
szą historję Polski —  całei, jaką posiaaam w ie ­
dzy naukowej i wszystkich moich politycznych 
i społecznych doświadcz- ń.

f  1
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jfcmercjaidiicia paczi i tsie^rafd^.
WARSZAW A 19. 3. (Pat). Dnia 19 bm. oa- 

Djjło się posiedzenie Rady ministrów, na ktorem 
uchwalono między innymi następujące projekty 
rozporządzeń Prez. Rzplitej

O postępowaniu karno-administracyjnym, roz­
porządzenia uzupełniającego postanowienia rozpo­
rządzenia o zabezpieczeniu podaży przedmiotów 
powszechnego użytku, o iprzerachowaniu bilansów 
przedsiębiorstw publicznych i prywatnych, o reje­

strowym zastawie rolniczym, o likwidacji mienia 
b. rosyjskich osob prawnych, o stanowisku praw- 
nem wschodniego kościoła staroobrzędowego, nie- 
posiadająrego hierarchji tuchownej w Rzeczypo­
spolitej, o Izbach rolniczych, o organizacji i za­
kresie działania władz w dziedzinie marynarki 
handlowej i portów morskich handlowych, wresz­
cie o Komercjalizacji poczt i telegrafów.

Ohydna metody walki rządu litewskiego.
WILNO, 19 Ili. (A.W.}. Wiadomości ja­

koby socjalislyczTiy przywódca Pleczkajtis 
bawiący na emigracji w Wileńszczyźnie był 
agentem prowokalorcin litewskiej tajnej 
policji za rządów ch. dem. okazują się nie­
prawdziwe. Na wezwatiie Pleczkajtisa, aby 
ogłoszono dokuinenty potwierdzające ten 
Zarzut rząd kowienskći kategorycznie od­
mówił ^publikowania, ponieważ według po-

mlormowanych kół puliicyjirch dokumenty 
tego rodzaju nie istnieją. W  litewskich ko­
lach socjalistycznych podkreślają, że Plecz­
kajtis już przed kilku laty w parlamencie 
kowieńskim rzucał gwałtowne oskarżenia 
przeciwko niesłychanym metodom litew­
skiej tajnej policji i to jest jednym z dowo­
dów. źe nie pozostawał z policją tą w żad­
nych stosunkach.

Opozycja wycofała się z parlamentu
rumuiiskiego.

Demonstracje przociw rządowi.
BUKARESZT 19. 3. (Pat). W  dniu wczoraj­

szym «>dbyło się zapowiadane zawczasu wielkie 
zgromadzenie, zwołane z inicjatywy narodowej 
part,i chlops ,iij. Zgromadzenie to s a::owić mi/o 
masową manif s.ację, zwróconą prz.ciwko obec­
nemu rzędowi i spowodować kryzys gabineto­
wy. Po przemówieniach uchwalono rezolucje, w 
powyższym duchu, zaznaczając ponadto, że dele­
gaci z prowincji uje opuszczą Bukaiesztu aż io  
czasu otrzymania przez narodową partję chłop­
ską oapowicdzi regencji, która przyjąć ma jutro 
w  południe na audjencji przywódcę partji

BUKARESZT 19. 3. (Pat). Po audjencji u 
legencji, deputowany Matiiu powiadomił delega­
tów partji narodowo chłopskiej z wyniku audjen­
cji, skradając następujące oświadczenie: Reg mej a 
poweźmie decyzję w chwili- którą będzie uważała 
za odpowiednią, Regencja uważa, iż stoi ponad 
walkami partyjnymi, jako objektywny sędzia, kie­
rujący się wyłącznie interesami kraju i ucz udem

sprawiedliwości. W odpowiedniej chwili regeu- 
q'a zaapeluje do wszystkich o współudział.

Wobec powyższego wynnd audjenrji komi­
tet wykonawczy narodowej part:i chłopskiej posta­
nowi! prowadzić w dalszym ciągu kampanję prze­
ciw rządowi drogą chwilowego powstrzymania się 
v.'szystkich deputowanych i senatorów stronnetwa 
od’ udziału w obradach parlamentu

BUKARESZT 19. 3. (Pat). Na dzisiejszem 
posiedzeniu Izby, deputowany Ciceo Popp odczytał 
deklarację Narodowego Stronnictwa Chłopskiego, 
które stwierdzając swe niezadowolenie z wyników 
audjenc.i przywódcy stronnictwa Maniu u człon­
ków regencji, wycofuje się z parlamentu i posta­
nawia, źe nowy kongres stronnictwa odbędzie się 
w Alba Julia. Po złożeniu tego oświadczenia de­
putowani mnteiszosa opuszczają salę, obrzucając 
obelgami ugrupowania popierające rząd, Które ze 
swej strony witają ich odejści" oklaskami.

Stan raKawifi af-strlacHo nnlsklcli.
WIEDEŃ 19 111 (AW.). O ostatnio koła 

gospoo arczć hardziej optymistycznie zapa­
trują się na stan rokowań austro-polskich. 
Wiadomość, że referent handlowy posel­
stwa polskiego, Nejman powołany został do 
Warszawy a współudziału w toczących 
się. rokowaniach, wywołała korzystniejsze 
nastroje, co do ewentualnej szybkiej fina- 
lizacji toczących się pertraktacyj Od kilku 
dni artykuły prasy wiedeńskie w siwawie 
waloryzacji ceł redagowane są w tonie spo­
kojnym i ugodowym.

POS. PATEK W  W ARSZAW IE.
W ARSZAWA, 19. marca. (flW j, Poseł Rzotite) 

W iftoskwic p. Patek przybył dziś do Wfuszawy w  
związku ze sprawą .rolkowań handlówąch polslto-so- 
wieckich. P. Patek przyjęty ma być w  najbliższym 
czasie przez min. Zaleskiego.

( REWOLTA W  AFGANISTANIE.
WIEDEŃ, 19. marca (Pat.). „United Press' dono - 

si z Moskwy, że w Afganistanie wybuchła mała re­
wolta zorganizowania w  tym celu, aby pi zeszkodzr 
podróży Króla Afganistanu do Rosji, Rosy) kie koła 
oficjalne stwieiazają, że król Afganistanu, numc od- 
miennydh pogłosek, odwiedzi jednak Rosję, aby na­
stępnie przez Turcję powrócić do kraju.

STRAJK PODATKOWY W  NIEMCZECH.
BERLIN, 19. marca. (Pat.). Gabinet Rzeszy odbył 

W połuoiiifc posiedzeń/ na kto rem przeprowadzoną 
była narada nad rpraws wdania specjalnych zarzą- 
dzeó przeciw szerzącym się objawom niezadowole­
niu w  kotach ro.L i zapowiedzianemu przez pew­
ne organizacje agrarne strajkowi podanikuweaui.

POŻAR W  W ARSZAW IE.
W ARSZAW A, 19. marca. (Tek w l). Dziś o go ­

dzinie 16—tej wymicła groźny pożar w  dzieinicy Po­
wązki na terenie centralnych zakładów zaopatrywa­
nia sanit. MSWojsk. w  budyiiku przeznaczonym ha 
skład starych rzeczy. Początkowo groziły zapaleniem 
znajdujące się obok budynki. Pożar yeanaK zestal 
zlikwidowany. Przyczyny na rade nieustalone. v

ORKAN NA rLORYDZIE.
NOW Y JORK, 19. marca. (AW ). Miasto Oriando 

f Flor kia nawiedzone zostało przez potężny urkan 
'Jrłando oraz znajdujące się w  pob.iżu miasto Sorren­
to uległo znacznym zniszczeniom. Siedem budynków 
zawaliło się, 2 osoby zostały zabite, kilkanaście ran­
nych.

REKLAMACJE W  SPRAWACH ROZMÓW TELEFON.
LW ÓW , 19. marca. (Pat.), "kręgowa Dyickcja 

Poczt i Tełegratćw we Lwowie wyjaśnia, iż za re~ 
Uamarje w  sprawach rozmów telefonicznych między­
miastowych pobiera się opłaty jak za reklamacje pocz­
towe, względnie tetegiaftczne, t. ). po 5U gr. od 
każdej reklamacji w  .-uchu wewnętrznym wzlglednie 
1 rroty w  mchu międzynarodowym,

Nit pobiera stę żadnej opłaty za zaźafeme na 
z|e funkcjonowanie telefonu, na nieprawidłowe za­
liczenie opłat, za, złą obsługę centrali i t. p„ albo­
wiem zażalenia wolne sa od opłity reklamacyjnej.

KONFERENCJA ROZBROJENIOWA.
GENEWA, 19, marca. (Pat.). Po jaz^sfetawieniu 

w  imieniu rządu sowieckiego projektów, ctotyaząoyen 
sprawy całkowitego rozbrojenie Litwinow domagał się 
podjęcia n ityehmiastowe) dyskusji w  powyższej spra­
wie. Popa* li go hr. ■ier.isdorl I Ruchdibe). Komisja nie 
powzięta w ,1jej sprawie żadnej decyzji. W  dniu ju­
trzejszym zbierze się mm ponownie.

Znamienny list
Z powodu uchwały CK W. PPS. w .sj«v- 

wie oficjalnych uroczystości imieninowycn 
p. premićjra iinairszałka PiłsudsKiego — otrzy­
mał ..Naprzód“ następujący znamienny list. 
od jednego z towarzyszów z prowincji:'

Cizytając dziś wiadomość, że C. K. W. 
naszej partji postanowił nie orać udziału 
w obchodzie imienin marsz. Piłsudskiego, 
przyszła mi na pamięć chwila z przed id  
laty, kiedy pod wrażeniem łajdackrogo Po­
koju w Brześciu Litewskim i uwięzieniu 
marszałka w Magdeburgu zbierałem podpi­
sy na adrt.s imieninowy dia wodza pierw­
szej brygady. Jaki to był zapał, trudno opi­
sać. dość, że w samym Brzeszczach zebra­
łem 2G00 podpisów, wyłącznie robotników 
polskich, należących do partji socjalistydz- 
iiej Przypominam sobie, ilu to robocjarzy 
musiało wędrować za kratki do Morawskiej 
Ostrawy, \vłaśnie"źa louronę ideji krzewionej 
przez marsz. Piłsudskiego... A dziś po dzie­
sięciu lalach, jakaż zmiana. CKW. w War­
szawie, ta najwyższa władza i obolników. 
należący cli do PPS ogłasza swą uchwałę, źe 
w uroczystościach imieninowych w dniu 19 
marca udziału nie bierze. Cóż się stałoV 
Czy robotnik się zmienił? Nie. Tak. jak sta) 
stoi i dziś wiernie przy sztandarze PPS 5. 
pamięta słowa marsz Piłsudskiego, wypo­
wiedziane bezpośrednio przed wybuchem 
wojny światowej.

„laea za którą walczymy, przyniesie 
nam lepsze warunki bytu aniżeli te, w któ­
rych żyjemy obecnie".

W  istocie "warunki częściowo się zmie­
niły. mamy wolność, Polskę, ale czy dia 
klasy robota, warunki się zmieniły — rze­
czywistość tego nie okazuje.

Czas szybko biegnie. Fortuna kołem się 
toczy. W  miejsce bohaterskiej pierwszej 
brygady zajęła karjerowiczbwska czwarta 
brygada, składająca się przeważńie z tych! 
którzy jeszcze tak niedawno, bo przed prze­
wrotem majowym pluli na samo wspomnie­
nie imienia (marsz. Piłsudskiego."
I ! ! i I ; , ' ! ■! 1 Jap Buieir.

Sprawa aresztowanych techników 
nlemlPcHtch

BERLIN, 19. maroa (Pat.). „A d r Uh1- łbeu<t- 
blatt" podaje, że prasa sowiecka doniosła o rzeko- 
mem przywianiu się jednego z aresztowanych techni­
ków niemieckich, jakoby otrzymał on wraz z kilku1 Ko­
legami 9.000 marek pod warunkiem przeprowadzania 
saootażów. Prasa berlińska uw~ża to doniesienie za 
zmyśkme i nie. wierzy w  Jego autentyczność.

BERLIN* 19. maroa. (Pat.). „Voss. Żeitung' do­
nosi z Mojskwy, że jednoczieonie z uwolnieniem dwóch 
techników niemieckich, wypuszczono z więzienia 9 
specjalistów rosyjskie/ W  dalszym ciągu pozostaje 
jeszcze w więzieniach sowieckich czterech techników 
niemieckich i okoto 60-iiu specjalistów rosyjskich.

ZJAZD PRACOWNIKÓW SAMORZĄDU DOWIR- 
TOWEGO.

W ARSZAW A 19. 3. (AW). Rozpoczęły sic 
tu obrady zjazdu p acowtiikow samorządu po wia­
to v/cgo. Zagaił obi ady dyi Dep. Wcisbrod, prze­
wodniczył prezes Związku, posł Bratwa, który 
wygłosił referat o zadaniacr pracowiuków samo­
rządowych W reszcie dokonano wyborów uzupeł­
niających do Zarządu. ,

* PRZYMUS MELDUNKU.
W ARSZAW A, 19. marca. (Tel. wł.). W  Dzieą- 

niku Ustaw z 19. marca ułtezało się rouporząozenie 
Przez, tzplite* o ewidmej? i Kontroli mchu ludności. 
Rozporządzenie to wprowadza przymus meldunku, 
który ciąży na lokatorze, głowie rodziny, pracodawcy, 
laato wprowadź? świadectwa tożsamości osób. '

KIEDY NASTĄPI ZGODA ANGlBLSKO-EGIPSKA \
LONDYN, J9 marca. (AW ). Egipski prezyoónt 

monstrów Nahao Pasza oświadczył wspótnracownl- 
howl „Timesa", że W  Biytanja i Egipt będą mw 
s-aiy prędzej czy później zawizec sojusz ze sobą. 
Układ ten —  zdaniem ministra egipskiego — jedynie 
wówczas przyjdzie do skutku, gdy Anglja zrozumie, 
że niema prawa naruszać niezależnck* i Egiptu mimo 
że Kraj ten ieży na drodze do indy i Wschodnich.
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Ucieczka --
Nazy+wuł się Jan Maschek. Byt woźnica, 

uczciwym, pi’ostodusznym chłopcem, Który 
na życie i jego sprawy zapatrywał się 
z naiwnością niezepsutej młodości. Zdarzy­
ła się rzecz naturalna: zakochał się i odtąd 
począł oszczędzać ze szczupłych1 zarobków 
aby módz założyć ognisko domowe1.

Pewnego wieczoru — było to w r. 1908, 
rozmawiał ze swym, towarzyszem, z którymi 
sypiał we wspólnej izbie, na temat blizkiego 
swego małżeństwa. W  trakcie rozmowy ko­
lega wyraził się złośliwie o jego przyszłej’ 
żmiie.

Słowo do słowa, przyszło do gwałtownej 
kłótni, podczas której Maschek, broniąc się 
przód rzucającym się na niego z nożem 
przeciwnikiem, ugodził go polanem w gło­
wę. -zabijając na miejscu.

Został skazany- na śmieirć, poczęm uła­
skawiony na dożywotnie więzienie. Tutaj 
zachowywał się bez zarzutu, zadane prace 
wykonywał sumiennie — tak jak przez całe 
swe życie na wolności spełniał solidnie swe 
obowiązki. Zgodził się z tem, ze jest wy­
kluczony na zawsze ze społeczeństwa ludz­
kiego, uważając, źe tak widocznie być po­
winno.

Naraz w  r. 1923 ogłoszono w  Czecho­
słowacji amnestję i Maschek po 15-letnim 
pobycie w  więzieniu uzyskał wolność, s j 
llrzeba byio rozpocząć nowe życie Udało 
się otrzymać na wsi zajęcięt woźnicy. Ra­
dość ogarnęła biedaka : nikt nie zna jego 
przeszłości, będzie mógł żyć spokojnie! 
Czuł się tak zadowolony ze swego losu, że 
całował zawsze w rękę swego gospodarza, 
odjóierając tygodniową płace.

- Pewnego razu zjawił się waenmistrz 
żandarm er ji, wypytując się chlebodawcę,

Ce dłuższego czasu donoszą stale dzienniki, o 
„esgiaaiiu ludzi, którzy zostali oskai żeni o polityczne
1 (gospodarcze przestępstwa, przeciwko rządowi so­
wieckiemu. Korespondent Cepsu podaje opis deporto­
wania grupy tuch nieszczęśliwców z Moskwy.

Wieczór, goazina dziesiąta, dworzec Jarosław­
ski 'w Moskwie. Z  głębi czarnego, mroźnego wieczo- 

\ ra ,rje.żdża majestatycznie pociąg1, którego wagony 
noszą tabliczki z napisami. moskwa —  Wradywostok, 
Leningrad -  Wladywostok, Stołbce —  Władywo- 
słok. )

Przechodzę Wzdłuż tego poc.ąyu i zupełnie ! 
bezwiednie rozmyślam n,ad tą olbrzymią dwunasfodnio- 
wą poarożą w  takim wagonie: jechać przez te nie­
skończenie szeroKie równiny; przez olbrzymie puszcze, 
Ural, tajgi sybirskie; gonić uciekający horyzont aż 
ydzieś nad Bajkał, przebywać Amur, Mandżurję, dojść 
aż Ido Oceanu Spokojnego —  kresa tej gigantycznej 
podróży, przejechawszy pół Europy i t całą Azję

Odprowadzam przyjaciela, który wyjeżdża, aby 
spędzie wakacje tam, dokąd nie każdy 
europejczyk zdecydowałby się pojechać, bo aż 
nad brzegi Irtyszu i Obu, by na zamarzniętych brze­
gach tych olbrzymion rzek zaspokoić swoją namię­
tność myśliwską. Przechadzamy się jeszczi po pe­
ronie, wzrok mój' pada na wagony po-ciągv\ przed 
którymi stoi wielu wieśniaków, żołnierzy i drżących 
z zimiia kobiet. Jest to pociąg do hrcna.igie.ska 
a więc pociąg jadący nad drugie morze, dó białych 
płaszczyzn Oceanu Lodowatego.

Zatrzymujemy się przed wagonem, który za chwi­
lę ma służyć przyjacielowi mojemu za ruchome mie­
szkanie. Robimy różne, ciekawe obserwacje, i soor 
stizeżenia, żartując sobie przy teru swobodnie. Na­
gle jednak znikł uśmiech z twarzy. Do stojącego 
po drugiej. stronie, peronu pociągu przyczepiają no- 
wy \ agon z przygnębiającym napisem: „Wagon 
ola 'vięźniów —  53 miejsc'*. Jest to wielki wagon 
podoimy do jakiegoś potwo.ru morskiego, o kolorze 
szaro- zielonym. Wysoko, pod samym dachem wagonu 
wiainieją mare, silnie zakratowane okienka W  jednym 
końcu waqonu są dwa większe okna, także zakra­
towane, widocznie, okna przedziału dla eskorty. W a­
gon cały ponury jak noc, tylko v okięnkach widać

do więzienia.
\j/.y /.uajJujc się u niego niejaki Maschek i 
jak się prowadzi.

— Czy zrobił coś złego ? — zapyla ie 
przestraszony gospodarz.

— Nie — uspokaja żandarm -- ale sie­
dział za morderstwo w więzienni i jest o- 
becnie pod dozorem policyjnym.

Morderstwo ? Z mordercą miałoby się 
mieszkać pod jednym dachem ? Od nie­
szczęsnego usuwają się wszylscy jak od za­
powietrzonego; nieszczęśnik traci smżbe,

Tdzie w świat. Gdziekolwiek zadomow' 
się na jakiś czas. zjawia się ostatecznie żan- 
dnrm i Maschek musi opuszczać służbę i 
znowu szukać chleba.

Tak minęło kilka lat, w ciągu których 
złowrogi łos w postaci przedstawiciela wła­
dzy prześladował ciągłe biedaka. Zrozumiał 
wreszcie, że niema dla niegu miejscu ni­
gdzie — chyba w więzieniu. Taro przynaj­
mniej jest spokoj pożywienie i ciepło — 
I aby się tam dostać, okrada trzelch przy­
godnych towarzyszy pracy z ich oszczędno­
ści w  łąęznej sumie 171 koron, poczem 
zgłasza się na policji.

Pyzed kil ku dniami stanął przed sądem. 
Tutaj opowiedział całe swe życie, tutaj' do­
piero; wyszło na jaw, ze swojego czasu po­
pełnił tylko zabójstwo w uniesieniu, a nie 
mord.

Sąd skazai go na 2 miesiące więzienia. 
Przewodniczący oświadczył, że według li­
stowy dopiero 3-nuesięczna kara więzienia 
pociągnęłaby za- soi)a. uchylenie amnesfj 
dożywotnie zamknięcie. Dodał również, że 
odnośna komisja zajmie się Maschkiem po 
Wypuszczeniu go na wolność, aby mu za­
pewnie spokojną egzystencję.

ooblysk ognia, pochodzący prawdopodobnie z prymu 
tywmycn piecyków, służących do ogrzewania prze­
działów. Oto ruchome więzienie, wiozące ofiary no­
wego systemu oanstwowegu, gdzieś daleko na pół­
noc. Sam widok wagonu, tego pierwszego etapu stra­
szliwej kary, wzbudza dreszcz lęku.

Wagon zauważyliśmy nie tylko my. brlzybiega 
ją do niego gromadki ludzi, przeważnie kobiet, ci­
sną pod okienka, usiłują się porozumieć z nieszczęśli­
wymi pasażerami. Niektórym się to udaje, poznają 
przy okienkach swoich blizkicii, może najdroższych 
i cieszą się z tego, że widzą chociaż sylwetkę ich 
gro wy.

Nagle rozlega się krzyk na peronie. W  gar­
stkę ludzi stojących pod oknami Wpadła sthaż i es­
korta wagonu. Barbarzyńskie postacie żołnierzy 
klnąc i wymyślając odpędzają stojących od okien, a 
później srarają się ich wogóle i sunąć aaleko ód wa­
gonu.

Ostateczna przychodzi komendant wagonu. Po­
zwala krewnym pozostać w odległości Dieciu kroków 
oa wagonu, a nawet uiega prośbom i pi ryj mu je 
dla więźniów podarunki, ostatnią pamiątkę. Są to 
tylko drobiazgi, pi defeczna z papierosami, książki, cu­
kierki, ale jakżr one drogie być muszą dla wygnań­
ca. Więźniowie wyglądają przez okienka, w  któr 
rycli tylko srabo rysuje się ich syiweta. Pozostającym 
wystarcza nawet to, że mogą Łeb z odległości pięr 
ciu kroków widzieć i porożńfnięwać się z nimi 'skinie­
niem ręki. Lołnierz z potężną, zakrzywioną szablą 
chodzi koło u agonu jak tygrys...

ZJAZD PRACOWNIK o  W  UBEZPIECZENiOW.
WARSZAWA 19. 3. (AW). Wczoraj Tozpo- 

czął sie tu zjazd delegatów pracowników ubez­
pieczeniowych z catej PoIski Zjazd organizowa­
ny został dla przeprowadzenia unifikacji ruchu 
zawodowego praicownikow ubezpieczeniowych na 
terenie całej Rzplitej, opracowania statutu wspól­
nego dla związku ogólnopolskiego i wyboru 
władz Zjazd zakończy się dziś

i N A  EKRANIE  DNIA.

Wie z dośw-adezenis...
Spotkałem ją przed sklepikiem spożyw­

czym. Miała kapelusz przekrzywiony na ba- 
kier i ceglasle rumieńce, na pożółkłej twa- 
!rży.

—■ I cóż tam paniusiu ? — zapytałeim.
— A no, nic, tylko szlag mnie' tra fia ! 

Chleb podrożał, wiktuały idą do 15 pro­
cent w górę, zapowiadają podwyżkę węgla 
i sto ińaych podwyżek — a pensja zawsze 
ta sama. "  :

— Nic ttziwnego, paniusiu. Zdążamy dc 
ustaJenia. cen. jakie obowiązują na rynnach’ 
zagranicznych. Czytała paniusia chyba w 
gazetach, że obecnie jesteśmy najtańszym 
krajem w Kuropie i że raz trzeba skończyć 
z lym nimormaluym stanem, który podcina 
byt baronom węglowymi, „rolnikom“ w ro­
dzaju Radziwiłłów. Potockich i tysiącznej 
rzeszy zaboJałej arystokracji...

— Gadaj pan swoje, a ja wiem swoje ! i 
zawołała z ooiirzeniein paniusia, Drożyzna 
zawsze następuje po wyoorach ’... Mam do­
świadczenie jeszcze z poprzednich wyborów 
i wierni co mówię r3iT

— Ha. możo i paniusia ma rację!...
S ie n i.

Od Administracji.
Z powodu przypadających nam obec­

nie większych piamości, rozpoczęliśmy od 
kilku dni wysyłanie upomnień

o zaległą prenumeratę,
"Ponieważ każde takie upomnienie na­

raża uas na niezasłużoną stratę, zawiada­
miamy P. T. Interesowanych, że w razie 
nie wy równania zaległości do dni 8-miu po 
UDoim.ieuiu, zmuszeni będziemy -  celem 
uniknięcia wydatków na porto* — dalsze 
imienne

wykazy zaległości
ogłaszać w „Dzierniku Ludowym*.

Będąc zmuszonymi do tego koniecz- 
nosciami gospodarczemi, z przykrością bę­
dziemy musieli użyć tego środka, o ileby. 
prośby nasze i nalegania pozostać miały 
bez odpowiedzi,

ADMINISTRACJA

O i m  wielu nidzi nie wie,
Wieli, ludzi nie wie, że człowiek mruga oczy-, 

ma 11.003 razy dziennie, że w  kiszce grubej posia 
da człowiek około i20 miijonów nieszkodliwych bak- 
terji, ,

że w  Anglji każdy, kto bez powodu zaalarmuje 
straż ogniową, plac, karę 15 funtów szterlirgów, 

że gora lodowa tylko w  dziewiątej części wy­
staje z wody, ponieważ na każdy metr nubiezi.y lodu 
nad wodą musi hyc 8 kubicznyeh metrów łonu pod 
wodą, aby nrlzymać równowagę

że raj pszczół składa się w lormalnum sta­
nie z 600 —  1000 trutni, kró.owtef i 20 —  30.000 
robotnir,

że iziatnka słonecznika są tal: iekkie, że używa 
się ich do wyrabiania paso w  ratunkowych

że wytrzymałość duenu miedzianego oblicza się 
na 300 lat eonajmniej, podczas gay d<,ch cynkowy 
musi być reperowany pc 20 latach,

że przeo wojną obliczano cały zapas radjum na 
2ą0 gramów, cena za 1 gram radjuui wymusiła wten­
czas około lOu.uOO doiarow. Dzięki odkryciu radjutn 
w  okręgu Kongo, (Afryka), spadła cena radjum na
70.000 dolarów za yTam,

że 'w Nowym Jorku jest drapacz cnmur, w któ­
rym mieści się ludność przeciętnego małego miasteczka 
W  jednym z  tyci, olbrzymów znajduje się 63 wind,
5.000 okiein i 10.000 drzwi.

Czytajcie Dziennik Ludowy!

l Szlakar.u ofiar tan  tri.
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C o  jesi kośccem
T o #  Jean Longuet poświęca dłuższjy 

.artykuł sprawie wyborów do parlamentu 
francuskiego, w którym wymienia trudności 
7 jakiemi partja musi walczyć- osłabienie 
radykałów, „moskiewska'1 polityka i agita­
cja komunistów-, którzy ośmielają i rozzu­
chwalają wszelką reakcję i utrudniają z 
nią walkę i t. p

Ale partja rozporządza dziś potężniejszą 
niż w r. 1924 bronią, a stanowią ją: więr 
ksza zwartość organizacyjna partji, radosna, 
gotowość i ofiarność poszczególnych jej 
członków w  agitacji, rozdawaniu broszur, 
uioiek i obronie zgromadzeń przed naj­
ściem komunistów, oraz —  

piasa.
Tu tow. Longuet kreśli dzieje „Popu- 

laire‘a‘‘, bratniego dziennika francuskiego
W or. 1924 był to mały organ tygodnio­

wy. który wprawdzie usiłował uczciwie pro­
pagować kleje socjalistyczne, ale mato był 
żywotny i nie docierał do szerszych mas.

W r. 1925 nie byl jeszcze dziennikiem, 
dziś jest dumą partji, dziennikiem pełnym 
siły bojowej, zdobywającym coraz szerszy 
teren.

„Silny swymi 20.000 abonentów 
1 tysiącami kupujących go, czytywany; eo-

(Ltatmc wyocry oio s' a1; .oz,emiajege, Które się 
odbyły 12. tu tego • b. r. nie Izostały należycie przez 
nas oiuó wionę. Przyczyną tego, były wybonj do sep 
m)u i senatu Nie uważaliśmy za stosowne poruszać 
tej sprawy w tym iczasie, by nie została przeoczona 
pi ze u interesowane społeczeństwo robotnicze.

Obecnie uważamy za odpowiednią porę umó­
wi eąie tak -vyniku wyborów jak i okoliczności i 
spraw związanych z samym Zakładem ubezpieczenia 
od wypadków.

Na wstępie musimy przypomnieć wynik wybo­
rów \r cyfrach które nie były ogłoszone, a miano­
wicie:

Tow i>cn mai, jon, otrzymał ważnych gloso w 
23.034, tow. bernard Maciej 23124, tow. Nowakowski 
Henryk 22.343, tow. Leon Garliński 22 271, tow.
Banei Henryk 22.131, tow. Birmański Wacław 

.22.149, tow. Michał Fedonzak 20.000 jgłosów.
Wszyscy powyżsi wybrani zosta," z listy' Bady 

Zw  Zawodowych, ponadto z listy „z.emian" zostań 
wybrani nr. Stanisław Tabitz 10 860 głosów, Józef Far 
broski 10.115, Jan Złochowki 9.829 Włodżiinierz Zui- 
bt cycki 9.829 głosow

Liaerza rózm»ca grosów między jedną a drugą
liczbą, która wynosi ■ na korzyść listy robomiczej
przeszło 100 proc, a mimo to lista Rady Zw . Zaw.
w icałości nie przeszłą i czterech kar.dydatów zostało 
w mniejszość,. Przyczyną ego. ryły błędi- ortograficzne 
w pisow(ni i rak- tow Nafta1! Furst otrzymał ważnych 
głosów 9.040, nieważnych 10.800 tow. Honman Fran­
ciszek 9.082, nieważnych 13.273 gŁ, tow. Mertianiów 
9 523 gł. ważn., nieważnych ponad 12.000., Tow, 
■sołyk jtg. iważ., 9.306, nieważnych ponad110.000 jgłosów 

Ta ogromna różnica między głosami raźnymi a 
nieważnymi powstała z błędnej pisowni nazwisk na­
szych towarzyszy na kartach głosowania przez mę­
żów zaufania. Skrupulatność Komisji wyborczej po­
sunięto do najwyższych granic, a lako pizykład niech 
posiuży fakt, ze jnieważnionu głosy tow. Hofmana, 
który był raz pisany nrzez JedUo f, drugi raz przez 
awa fi i mimo, że rok urodzenia, przynależność i 
adres zamieszkania -tipejnte się zgadzały, uniewii' 
żsiiono głosy jako innego osobnika. Najdrastyczniejszy 
fakt unieważnienia głosów, za zedł przy nazwisku tow. 
Józefa Sołyka, którego Komisja wyborcza we wiek1 
wypaok—ch nieuznała, ponieważ imię jego Józef raz 
było pisane przez, o z Kreską, innym razem przez u 

Zastosowanie takiego rygoru w  pisowni przupo 
mina słynne wybory do mistrjp-kiogo parlamentu1 w 
r. 189d w  Jarosławiu, gdzie wskutek braiu Kropid nad 
Z, unieważnieni mandat redaego z naszych towarzy­
szy. Ale nie zapomnijmy, żta i obeflne wybory do sądu 
•o yemczego, odbyrwrły sie j szcza na podstawie uj 
stawy pozostałej po nieLosreacc Austifi i dlatego i

partji i jej bronią?
ttzień pz iw. 70.000 towarzyszy, zdobędzie 
zapewne jeszcze więcej, o ile każdy członek 
partji spełniać będzie swój obowiązek i ko­
rzystając z walki Wyborczej będzie go pro­
pagował".

Tow. Longucl jako broń potężną wy­
mienia nadto program partji, którą oczy­
wiście musi przemawiać do - najszerszych 
mas.

My /dnak chcemy głównie zwrócić u- 
wage na wielki sukces francuskiego dzien­
nika i wskazać towarzyszom naszym na 
przykład towarzyszy francuskich, którzy w 
krótkim czasie pracą gorliwą wydżwignęli 
swój organ na jeden z najlepszych w Pa­
ryżu. , ■ ~ ’

W każdej putiji, nawet najlepiej zoiya- 
luzowanej dziennik fest niejako je j kość- 
ceni, wiaoinym i zarazem donośnym zna­
kiem jej istnienia. Dokoła mego, jak do­
koła sztandaru skupia się partja, z rak go 
nie wypuszczając. Dlatego i my powinniś­
my starać się utrzymać swój organ „Dzien­
nik Ludowy", pomóc mu przetrwać trudno­
ści i przyczynić się do tego, by naprawdę 
w jak na jod legie jsze zakątki kraju niósł 
kleje walki o socjalizm. -

Komisja i pan Komisarz Zakładu użyli sobie dówoli 
„po austi jadać'.

Tyle po do tej sprawy przyc zem zauważamy, że 
choć należą się nam wszystkie 11 a nic tylko 7 man­
datów protestu nie wuosinu, a to z dwóch powo­
dów*; Po pierwsze nie chcemy Sądu Rozjemczego zo­
stawić bez asesorów, bo dawne uandaty wygasły a 
nowe mogłyby być nieprzyjęte, Jako zaprotestowane, 
wskutek czego bieg spraw poszkodowanych robotni­
ków, szukających wymiaru sprawiedliwości wobec 2a- 
kiaou mógłby być zatrzymany. Powtóre mamy pew­
ność, ża cała przestarzała ustawa o Zakradach ubezp. 
w dzisiejszych ezasacli nie da się utizymać nadal i 
robotnicy przy pomocy walki usuną całe Jo wraz z 
ordynacją wyborczą tak do Zakt. ubezp. JałĄ. i Sądu 
rozjemczego

By nas mylnie nie zrozumiano, wyjaśniamy, że 
nie ustępujemy przeciw Zakładowi ubezpieczenia lub 
przeciw samemi; ubezpieczeniu, któ.ą to instytucję, u- 
ważamy za jedną z najbatdziej potrzebnych i koniecz­
nych. Ale idzie o zmiany ustawy i statutu z tym Za­
kładem złączonego, które w  praktyce od wielu lat 
okazały się uciążliwe dla robotników, a w  skutkach 
krzywdące ich moralnie i materjamie. że tak jest, to 
nietyhco roDOtnict zorganizowani uznają, ale nawet 
pan ministc opieki społecznej zwrócił swoje oko na 
tę wadliwość ustawową.

Nies.ety, zamiast w  oroaze noweli do ustawy 
rhoćby dekretem Prezycenta, zmienić zle przepisy, 
czy poprzednie zarządzenia, pan minister objął cały 
kompleks zagadki mia ubezpieczenia społecznego i 
-chce połączyć je z ubezpieczeniem na starość, z Kasą 
chorych, z ubezpiuczeniem na wypadeu braku pracy 
i t, p. 1 w  tym kierunku, zwołuje ankiety, rady 
zdrowia* i t. ale nie pyta. o to samych robotników 
zorganizowjnych, a gdy Czasem o życzeniach robotni­
ków się dowie, to zawsze przeciwnie zarządzenia 
jego (wypadają,

I tak stworzyr w  projekcie olbrzymie dzieło, ale 
dó realizacji daleka, bardzo oaleka drogia. Tymczasem 
Zakład sam rządzony niestatutowo przeszło od 15 
miesięcy, stoi na matwym punkcie, a co najważniej­
sze jest często widownią nie-i stawowych rządów ko- 
misarskieh.

Raaa robotniczych 2 w. Zaw. we Lwowie jedno­
myślną Uchwalą ; dnia 1(V i 13. stycznia b. r w  swo­
jej rezolucji potępiła metody takich rządów w Z a ­
kładzie, oraz stawia szereg postulatów do Zarządu 
jak podniesienie rent do 109 pror. zarobku, uszkodzo­
nego, tub zabitego robotnika, zmiany ustawy wybor­
czej uo Zakiadu intenzywnej gospodarki administra­
cyjnej, zaopiekowania się sierotami robotniczeml itp.

Postulaty te nie rychło zostaną wprowadzone w

1 życie. Pan minister Jurkiewicz rczporządz. wiencą Ilo­
ścią czasu, bo !gdy cc obieca przeprowadzić za trzy 
tygodnie, to nawel za 13 miesięcy rezultatu tej o-  
bieoanki nie widać. : . . .

Jednak robotnicy lwowscy a są za nimi rooonjiicy 
czterech województw wschodnich, postanowili o 
swoje prawa i swoją instytucję walczyć i walcżyć
będą niezawodnie skutecznie, zwartą masą..... - , . . . . }1-* *,

Panie Ministrze opieki społecznej, ostatnie wyoory 
do sądu rozjemczego "tjkazały masę zorganizowa­
nych robotnikow w  naszej częś-cr kraju (ponad 24000) 
nie licząc drugiej takiej cyfry, której agitacja .lub 
przepisy wyborcze nie objęły.

Więc, czy nie czas najwyższy, zamiast rządów 
komis aiskich wprowadzić choćby na starej ustawie 
Wybrany Zarząd a dążyć równocześnie do (noweliza­
cji ustawy i Zakładu „bezp. Tegc wymaga interes 
robotnikow, obowiązująca ustawa i zdrowy rozum. 
W  każdym razie rządy komisa-skie trwające od prze­
szło roku winny się były skończyć najdalej przed 
dziewięciu miesiącami. ' ;

Robotnicy nie zaprzestaną się domagać „wych 
piaw, które im przyznać się musi, jeśli się żąda od 
nich, wypełnienia nałożonych obowiązków.

Kornel Żelaszktewicz

Tiącik pouczający.

Witaminy —  a płodność.
Nie ulega wątpliwości, że witaminy siały się 

„modSne“. ,Bo i medycyna mu swoją mod^. a co dzi­
siaj z entuzjazmem przyjmuje, jutro Kategorycznie od­
rzuca. ( | (. Q

Wiedeńskie pismo „Dei Morgen 1 daje nam kil-, 
ka de!ka wy cli wiadomości c zadaniach i użytkowa - 
niu witamin. Znany już jest nietylko światu lekarskie^ 
mu poaziat witamin wedle icii celowości aa wita­
miny a, b, ic, d1, e Te ostatnie można określić jako wi 
tarniny r^gilujace rozrodczość Witaminy rozrodcza, 
znajdi ją się w  pszenicy, mięsie, w wątiobie, śltr 
dzicnie, mleku, masip i oddziaływają ba i dzo korzystnie 
na płodność. ' \

Profeso de Voigi, lekarz naczelny kliniki dla 
chorób kobiecych w Tiibing, ogłasza w  czasopiśmie 
„Medicinische Klinik bardzo ważne wywody dla ko­
biet, o niesłychanie doniosłem praktyeznem znaczeniu.

! Doświadczenia, uczynione m  szczurach daiy re­
zultaty, potwierdzające znaczenie witamin rozrodczych: 
płodność szczurów, karmionych strawą bez tych wi­
tamin, zanikaja zupełnie, podczas gdy organa rozrod­
cze, szczurów karmionych strawą witaminową, (roz­
wijały się znakomicie i odzyskiwały zdoiność zapłg 
djniania i jrodzenia.

Stedjuir i zastosowanie praktyczne witamin roz­
rodczych otwiera nowe horyzonty celowego odżywiatra 
dziewcząt i cn.onoów w  wieku rozwojowym i po­
zwoli usunąć wszystkie braki, które dotychczasowa 
medycyna przypisywała naturze lut grzechom rodz­
iców, odbijającym się na ralodszem pokoleniu; na­
wzajem kobiety, które unie. zezęśliwia zbytnia płod­
ność, mogą, weah nowych teorji, zwalczyć ten nie- 
pożąoany objaw. , ’ . ;

Również dla kobiet ciężaniycfa posiaoają wita­
miny „E“ niesłychaną wartość, a doświadczenia wy­
kazały, że nagłe pozbawienie witamin roziodczycu 
powoaowaiy u samiozeK poronienia. Aby ciążę prze­
trwać normalnie, niezbędna jest minimalne ilość wite' 
min: pięć miligramów, zawarte jako czysty ekstrakt 
witaminowy w  oleju z nasion bawełnianych, łub w  
wytłoczynach z ziarn pszeni-cznyc1

Również pobudliwość seksualna możr a wywołać 
lub zmniejszyć stosownym systemem odżywiania się. 
o jle zwiększy się h b zmniejszy ilość odnośnych wi­
tamin w  pokarmach

MIĘDZYNARODOWA WYMlrtNA PROGRA 
MÓW RADJOWYCH.

W ARSZAW A 19 3. Po czwartkowej tram, 
misji konceitu z Wiednia do stacji środkowo- , 
europejskich, która wypadła doskonale, z  kolei 
w  dniu 4 kwietnia br. nastąpi wymiana audycji 
między Berfimm. a Warszawą. Program koncertu 
który będzie transmitowany, w połowie zosta­
nie wykonany w Berlinie, w połowie w War­
szawie i kolejno przesyłany radjostarjom przy po­
mory kabla telefonie mego.

Na temat wyborów
do Sądu rozjemczego Zakt. ubezp. od wypadków.
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Demonstracje bojówki ukraińskiej
przeciw obchodowi ku czci J. Piłsudsiriego.

Wczoraj przedpołudniem z okazji imienin J. 
ncsudskiogo odbyło się oiicjaine nabożeństwo w 
natedrze świętojurskiej, w  którem wzięła udział 
młodzież szkolna, i żołnierze. Przed cerkwią ze­
brała się wówczas grapa akademików' z zamia­
rem nieoopuszezcnia uczniów szkół luaowgch i 
gimnazjum na labożeństwo. Przez dłuższy czas 
trwał tam tumult, przemówienia i czynne zma­
gania się akademików z napierającym tłumem.. 
W  końcu przybyły oddział policji zajście to zli­

kwidował, przyczem aresztowano dwócn mło- 
azieńców, ubranych w kcporanckie, mebieSKie 
czapeczki.

W  tym samym czasie drugi oddział ukraiń­
skiej oojówki wpadł do auli filji gimnazjum u- 
krainskiego, mieszczącego się w Domu Narodnijm 
przy ul. Rutowskiego Tarr usiłowano uniemo­
żliwić odbycie się poranku ku czci J Piłsud­
skiego.

r] L r a g e d  j a
M atk a  € y »  d z ie c i,  z  n ęd zy  ta rg n ę ła  s .ę  na Mwe ż y c ie .

Julja Malinowska, wilowa, matka szć- 
ściorga dzieci, zaiu. W arszawie, onegdaj usi- 
kow ii struć, się esencją octową. Desperatkę 
tw stanie? groźnym  odw ieziono do szpitala. 
Pow odem  rozpaczliwego kroku by ła  nędza. 
N ieszczęśliwa kobieta, zarabiająca pracą 
»*ąk na utrzymanie swoje i dzieci, zalegała

od kilku miesięcy z komornem. Z  tego po- 
v  odu groziła  je j rum acja z mieszkania, któ­
rą  .miał w  najbliższych dniach przeprow a­
dzić  kamieńiczmk M alinowska z rozpaczy, 
targnęła się lia  swe życie, pozostaw iając 
dzieci na łasce losu.

Kilkaset fałszywych dolarów
i kosztowną biżuterję znaleziono u warszawskich

włamywaczy.
W  kronice podaliśmy o aresztowaniu dwóch 

włamywaczy a to: Abrahama Graj era t. Kurzen- 
steina i Gesla Achtynowskiego, których przytrzy­
mane w mieszkaniu Józefa Rettiga f. Fnehsa zam. 
przy ul. Joselowicza. Jak się w ostatniej chwili 
aowiadujemy podczas rewizji znaleziono przy n.ch 
kilkaset fałszywych dolarów, oraz cenną biżu-

1 terję, skradzioną na szkodę nieznanego narazie 
wiaśdciela. jak wiaaomo obaj aresztowani przy­
jechali do Lwowa z Warszawy. Wobec tego po­
licja będzie obecnie dochodzić na tamtejszym tere­
nie do kogo należy zakwestionowana biżuterja 
i gdzie się znajduje fabryka dolarów,

Plaga oszustów grasującymi w pociągach.
Od kilku niemal lat grasują bezkarnie na 

Snjach kolejowych, a w  szczególności Lwów—  
Sokal,. Lwuw— Stanisławów szajki oszustów, któ- 
r7& wyzyskując łatwowierność ludzką, ogrywają 
grą w  t. zw. „trzy kaity“ ofiaiy swoje, pozba­
wiając je częstokroć ostatnipgo grosza.

Dzieje się to w oczach organów policyjnych 
i służby kolejowej.

Nie trzeba chyoa dodawać, że ma się tu do 
Czynienia nie z grą hazardową, ale z fałszywą 
grą Zwyczajnie grucze-oszuśm mają upatrzone 
znaki na kartach, niewidoczne dla ich otiar, im 
zaś <k>fkonale znane.

Wzywane o interwencję organy policyjne, 
odmawiają takowej, zasłaniając się tern, iż owi 
gracze-oszuści mają 'koncesję na taką grę. Jest 
to nieprawdopodobne, a jednak prawdziwe.

Rozpacz ogranych ofiar nie wzrusza wcale 
ti prezentantów władzy

Auy nie byr posądzonym o ogólnikowe i 
gołosłowne zarzuty podajemy do publicznej wia­
domości fakt, któiy każdego musi obniżyć do 
żywego v

Dnia 8. lutego w pociągu zdążającym ze Sto- 
janowa dó Lwowa przysiadło się do k nduktora 
'91 K. E., L. G. kilku osobników, stanowiących 
zorganizowaną szajkę, ze znanym wielokrt tnk> 
karanym indywiduum, niejakim Aronejn' Wiene- 
.em na czele, i usiłowali wciągnąć go w  grę. 
Pan L. G., który już niejednokrotnie miał sposob­
ność zdemaskować oszustów, rozmyślnie wdał się 
a nimi w  grę, tembaruziej, iż wiedział, że w są- 
siedi hrt wagonie jechał iak;ś przodownic policji, 
Gdy już óv Wiener był w posiadaniu wygranych 
id p. L. G. 7 dolarów i 90 zł. zażądał natych 

miast zwrotu tychże, a nawet zagroził mu brow­
ningiem (zresztą z zamkniętym bczpiecznikiejmj. 
Równocześnie poprosił obecnych, by ci udali się 
I zawiadomili jadącego w  drugim wagonie przo­
downika policji.

Tymczasem zjawił się jakiś osobnik w cy- 
wilnem ubrań'u i oarazu zawołał, „gdzie jest 
ten z rewolwerem"; natychmiast chwycił p. L. G. 
ca rękę, usiłując mu wyrwać browning. Skorzy­

stał z tego Aron Wiener, który w międzyczask- 
zwrócił p. L. G. 50 zł. i ulotnił się wraz ze 
swymi wspólnikami na stacji w Zapytowie.

i Widząc, że oszuści zbiegli, i to wskutek 
szamotania się owego cywilnego pana z p. L. G. 
zapytał tenże cywilnego, kto on właściwie jest, 
na co ten oświadczył, że jest z policji.

P. L G. nie mogąc w to wierzyć odezwał 
się, e takich agentów zna i że to musi być 
wspólnik.

Ostatecznie sprawa znalazła swoj epilog, przeć 
Sądem powiatowym w Kamionce Strtitir. Na uo- 
niesienie policji stanęli jako oskarżeni Aron Wie­
ner i p. L. G. Po przeprowadzonei rozprawie za­
sądził sędzia Arona Wienera za grę hazardową 
2-miesięcznym aresztem, —  na 50 zł. grzywny, 
zaś p. L. G. na 1 miesiąc aresztu lub grzywnę 
w kvv’ode 90 zł

Jeżeli powołane czynniki w ten' sposób za­
myślają zwalczać ową plagę, grasującą - w  po­
ciągach kolejowych, to skutki takiego zwalcza­
nia oaniosa wręcz przeciwny skutek" a ofiarom 
nie pozostaje inny środek, jak samosąd.

TAJEMNICZE PAPIERY.
W ARSZAW A 19. 3. (AW). Wczoraj jeden 

z posterunkowych Poiicii Państw, znalazł na uf 
Żelaznej rozsypaną paczkę papierów. Znaleziono 
rękopisy maszynowe, dokumenty niezwykłej tre- 
d. plany terenów państwowych, działań wojen­

nych, książkę rosyjską drukowana w  Sowietach, 
wreszcie szereg notatek głównie w języku rosyj­
skim. Policja prowadzi śledztwo.

CENA ROPY BORYSŁAWSWEJ.
BORYSŁAW 19. 3. (AW). Cena ropy utrzy­

muje się nez zmiany na poziom je 205 doi. za cy­
sternę 10 ton. Cena gazu ziemnego za luty 6.72 
zł. za 100 mti sześć. Gazolina 5.30 doi za 
100 kg. W  tych dniach spłonął w Tustanowi- 
cach szyb produkujący „Wahszko" firmy „Pre­
mier"

Pod adresom lwowskiej
Dyrekcji kolejowei.

Zwracają się do nas pracownicy kole­
jowi sekcji IV z nastepującem zażaleniem 

W djiiu wczorajszym niektórzy funkcjo­
nariusze kolejowi sekcji IV-tej otrzymali re~ 
numerację Na blisko 200 pracowników tej 
sekcji, remunerację otrzymało zaledwie ki!: 
kunastu ' Zdawałoby się, ze w  demukraty- 
cznem państwie należy wszystkich jednakc 
traktować, a nie robić wyjątków. Dzieje się 
jednak inaczej. Pomijając już zatem fakt, 
że remuneracj? uazielono tylko' niektórym 
funkejonarjuszoin, zwrócić musimy uwagę' 
na dziwne metody, jakimi się przytem kiero­
wano.

Oto remunerację otrzymali p'zcważuie 
funkcjonarjusze młodzi, będący w służbie 
Zaledwie od kilku łat, podczas gdy pracow­
nicy starsi, zasłużeni, obarczeni rodziną, za­
trudnieni przez kilkanaście a nawet Kilka­
dziesiąt lat — nie otrzymali ani grosza 

Może Dyrekcja kolei zwróci na to uwa­
gę i zbada." czy udzielenie reinuneracji nie­
licznym jednostkom z pokrzywdzeniem za­
służonych było tylko — jak się zdaje — 
samowolą osóu, które o tejm decydowały.

OLBRZ1 MI POŻAR W  BEk UNIE.
BERoIN, 19. marca jAW ). Przez cahj noc z 

17. na i8. hm. płonął na dworcu beri. Lehrterbahn- 
hof olbiĄjmi spichlerz będącu własnością pewnej fir- 
m i ,  hamnurskiej. Dopiero połączonym siłom l O - d u  

oadziajów (straży pożarnej udało się, ogień zlokalizować. 
Spłonęło b.OGO worleow cukru, 1.000 ton o asa i 
jęczmienia, oraz 200 ton mąki istniej* podejrzenie 
p o a n a l e n i e  i

P I P  A H A  T \  i ,  A D  J O  W E  W  S T i i H U S f W  A ,  K ,

W ARSZAW A, 19 marca. (HW \ Mir S. W ew
przystępuje do założenia przy wszystkim starostwach 
aparatów radjo stacjoodbiorczydi. Projekt ten łączy się 
z postanowieniem naaawani? starostom przez stacje 
Taajowe w godzinach rannych instrukcyj i okólników.

SAMOBÓJSTWO DZIAŁACZA POLSKIEGO 
[ W  AMERYCE.

W ARSZAW A, 19. marca iAW ). „Kurjer Czerwo
j ny“ o on osi z Chicago, że znanego działacza polskiego
i W Ameryce bankiem Smólskiego znalezione w  miesz­

kaniu martwego z śmiertelną -aną ; postrzałową w  
skroni Wedjug w&zekiego prawdopodobieństwa ma 
się tu do czynienk z zamamem samobójczym. Tragicz- 
nie zmarły był jednym z najwybitniejszych działaczy 
politycznych Polonji amerykańskiej.

Z e  s p o r tu .
P o  p r z e r w i e  z i m o w e j  r o z p o c z ę ł y  s ię .  w  n i e d z i e l ę  

r o z g r y w k i  p i ł k a r s k i e  o  m i s t r z o s t w o  L i g i .  K l a n y  l w o w ­

s k i e  n i e  o r a  t y  j e s z c z e  u d z i a ł u ,  u r z ą d z i ł y  n a t o m i a s t  d w u  

s p o t k a n i a  p ł la  t r e n i n g u 1

K Ł A K Ó W  W i s ł i  - R u c h  4 .-0  ( I  ,*0). B r a n k i  u -

z y s k a l i :  A d a m e k  2 , R e y m a i i  I .  i  C z u l a k  p o  1 S ę r

o z i o w a ł  p. P r z e w o r s k i  z  W a r s z a w y .

K A T O W I C E ;  L  F .  C . —  ś i ą s k  ( Ś w i ę t o c h ł o w i c e )  1 :1  

| ł  j0 ) .  B r a m k ę  u z y s k a ł  d l a  I .  F .  C  z  k a r n e g o  G e i s ł e r ,  

a i a  s i a s k a  T h o m a r  S ę d z i o w a ł  p  R u t k o w s k ’  , z  K r a ­

k o w a .  !

LODŹ: Ł. K. S. rurgśd 1 .<• (0 ;0). Zwyaęską 
bramkę zdobył Climiel. Sędziował p. Seidnei z Kra­
kowa

W A R S Z A W A .  P o l o n i a - - W a r s z a w i a n k a  1 :1  ( l . O ) .

D l a  P o l o n i i  s t r z e l i ł  b r a m k ę  E m c h o w i o z  z  k a r n e g o ,

W y i ó w n a ł  J u n g .  S ę d z i o w a ł  p .  R e t t » g  z  Ł o d z i .

, 1 :..
2 a u c a y  t o w a r z y s k i e :  C z a r m  -  H a s m o n e 5 6 .-0  ( i . - O )  

O b i s  o r u ż y n y  w  a o s ć  s ł a b e j  k o n d y c j i ,  n a j r a d  C z a r ­

n y c h  r u c h l i w s z y .  N a j s ł a b s z y m  p u n k t e n -  C z a r n y c h  b y ł a  

p o m o c ,  H a s m o n e a  n a p a d .

P o g o ń  L — P o g o k  I i .  0 : 1.  Wynik bez znaczenia, 
g d j j z  z a v ro d y  b y r y  w y ł ą c z n w  t r e n i n g o w e .

NAHCIAkS&lB M I S T R Z O S T W O  P O Ł S B k  

zdobył Czech B r o n i s ł a w .  Siódme m i e j s c "  -dobył 
l w o w i a n i n  W i i k o w i r V i  ( C z a r n i ) .
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11.000 nowych mieszkań dla robotników w Łodzi.
c o u z  iy. znarpa Na jtanem z ostatnion posie­

dzeń Rady, miejskiej tow. radny A'. Dolecki, refe­
rował spiawę doniosłego znanzenia a mianowicie bu­
dowy tysięcy dumów robotniczych.

jak juz donosiliśmy w roku bieżącym magi­
strat rozpoczyna budowę 11 tysięcy mieszkąri na po- 
lesiu Koustantynowskiem i na Nowem Rokiem. Na

kilkunasto- mongowyen terenącn ' wyDudowane Dędą 
dwa nowe ośroasi mieszkań nowocztonyJi dla prole- 
tarjarn ludzkiego, by skutecznie walczyć z głodem 
mieszkaniowym i (zapewnić szerokim sferom ładne, ta­
nie i (higjeniosnt mifc>zkaaia. KonkUTsy są, już rozpi- 
sajtie i Ina wiosnę praca będzie rozpoczęta. 

v  Wniosek został uciiwalony jednomyślnie.

W ię że n ie  dla fąbrykaiy;ov/t
łamiących 8-godtinny dzień pracy.

Ł.Sliż.. i9. marca, tirami nasz organ, „ooaziamii ‘ 
donosi: " '

„Fabrykanci łódzcy, sanacyjnie nspooobieni, stató 
t systematycznie łamią ustawę o ośmiogodźimiym dniu 
pracy

oprawy takie od czasu do czasu są kierowane do 
sąaów, iecz niska kara pieniężna wcale nie zraża 
fabrykantów.

W  środę bieżącego tygodnia sądi pokoju rozpo­
znawał sprawy dwóch .aortjkanLow.

Pierwszy ,z nicli raojrykant pończoch Szjja Gryn­
berg zmuszał robotnice do pracy do 14 godząi na

tiODę, a gay Która fODotorca, upadając przy pracy, bun­
towała się, w  rezultacie została zredukowana. Spot­
kała go  jednak słuszna kara. Gryuberg został skazany 
na jedtti uiiesiąc bez Względnego aiesztu.

Drtgi gagatek, to fahiykant przędzami Emil Gryu- 
waid, zmuszał niepełnoletnie robotnice do pracy w  
jKirze |nocnej no i na dodatek łamał ośmiogodzinny 
dzień pracy, zmuszając do pracy po 10 — 12 godzin 
bez dodatkowego wynagrodzenia. Oporne wyrzucał 
z pracy. ' ~ | |

Sąd skazał Grymwaida na dwu cygodme bez 
wżględkiego aresztu. ‘ '

Strejk robotników drr-żdżarskich
fabryki lesinickiej.

Prowokacyjne postępowanie p. Dr. Simmera do­
prowadziło do tego, że robotnicy stanęji dnia 15. 
mar^a do strejku.

Dyątkcja fabryki wzięta się na sposób przy po 
mocy wtanz aaministrącyjnych i P. P. na czeie z kom. 
Kropiw.iickim który na postawione przez robotników 
żądania orzekł, !że żądania robotników są bolsze­
wickie. Ale ograniczenie osobistej wolności robotni­
ków przez djyr. fabryki na spółkę z P. P. jest dozwo­
lone; przy zamkniętycn drzwiaęłi i pod strażą policji 
pracują robotnicy po 20 godzin na dobę.

Jest wprost niebywajem, by władze tolerowały, 
ażeby robotnikowi odebrać wolność osobistą, dzień 
i inoc trzyma* Igo w  chiewąe i kązać spar jak psu!

by udowodnić w  jak strauznycb warunkach pra­
cują robotnicy podajemy mertiorjał obejlmujący sze­
reg postulatów;

1) Robotnicy i robotnice, żądają uzna.ua Związr 
ku Zaw. przez Dyrekcję, jako swej reprezentacji, ur 
znania mężów zaufania jako zastępców ogółu praoują- 
Łj/ch, w  celu zastępowania tychże w  sprawąch wy­
nikłych pa tle stosunków oracy i ołacy.

2) Robotnicy żądają vnirów,tania wskaźnika aro- 
żyżmantgo wykazywanego przez G. U. S. w  Warsza­
wie, od czasu waloryzacji t, j. od roku 1924.

3) Przeniesiony robotnik lub robotnica do lanego 
uziaju prac-y nie może przez tę zmianę m.ec obniżo­
nego zarobku.

4) Zniesienie nocnej pracy dla kobiel i młodocia­
nych robotników, meuży wagia do przenoszenia cię­
żarów kobiet.

5) Wszyscy robotnicy otizymują fartuetty, ręcz­
niki, mydło od Zarząau fabrycznego, zmiana fartuchów 
dwa razy na tydzień,

6) Robotnicy żądają, ażeby lokal przeznaczony na 
poczekalnię, hyi utrzymywany w  pzystośg

7) Robotnicy żądają ażeby Zarząd fabryki, w cza­
sie (choroby robotnika, wyptąrał połowę zarobku chore­
mu (robotnikowi.

8) Robotnicy żądają ażeby hala ekspedycyj ra by­
ła tak ogt.zaną iżeby robotnicy pracujący nie cier 
pień zimna

9) RoDomacy ząaają, ażeby zarząd fabryki urządził 
tuziemki dla -użytku robotników.

10). Robotnicy żądają od zarządu fabrycznego raz 
w troku ubrania ochronne do prący.

U )  Drużyny palaczy, maszyniści, ślusarzy dyżur­
ni i cl .spedycja, będą wypłaceni za pełne 46 godzin 
tygodniowo z angielską sobotą bez względu czy za­
rząd fabryki dostarczy pracy, a robotnicy stoją do dy­
spozycji zarząau faDryezneció przy warsztatach pracy.

12) Roootriicy żąaają ludzkiego obchodzenia się z
nimi.

13) Jako warunek stawiają robotnicy, ażeby robot­
nik przodowniczy, który przepracował lat pięć w  fa~ 
oryce został z powrotem pi zyjęty do pracy na tych sa

Henryk Ibsen.
W setną rocznicę urodzin.
W  Lym miesiącu mija setna rocznica u-, 

rodzin wielkiego pisarza nurweskiegu. Hen­
ryka Ibsena. Wielkość jego polega nietylko 
tia szeregu arcydzieł dramatycznych, któ- 
remi tchnął nową duszę w teatr europejski, 
ale i na idejach, jakieini twórczość jego 
jest przesiąknięta. Ibsen, twórca nowoczes­
nego (realizmu na scenie. D yl równocześnie 
idealistycznym marzycielem, pragnącym 
wyrwać masy, ich życie społeczne z pęt 
płytkiego konwenansu, duszącego indywi­
dualizm człowieka. Na przykładach setek 
swych postaci dramatycznych — od Nory 
z ,Domku lalek“, aż1 do tragedji rzeźbiarza 
Kubeka w (dramacie „Gdy się zmarli zbu­
dzą" — udowadniał, że jest tylko jeden 
grzech przeciw Duchowi świętemu, a jest 
nim zbrodnia, która odbiera człowiekowi 
jego własne, ludzkie życie i zamienia go na 
rzecz, na funkcję w bezdusznie warczących 
trybach zmechanizowanego świala.

Ibsen umiał poruszyć mozgi ludzkie, jak 
mało kto. iMałomjeszczaiiska, wygodna gnu­
śność nieumiejąca z powodu swej tępoty, 
reagować na jego ideję i w imię lego sy­
tego, wygodnego spokoju pragnąca go za­
bić... milczeniem, nie zdołała tego dopłać. 
Ibsen miał za sobą młodzież, tę młodzież, 
do której odnosi się rauosny apel starego 
Stockmana. Dla emancypacji kobiety, dla 
prawa nowego i wiecznie odradzającego sie 
pokolenia, dla prawa młodzieży samostano­
wienia o sobie nikt nie zdziałał tyle, co Ib­
sen. zwalczający a*ownocześnie skostniałość 
starych światopoglądów na te sprawy. On 
to do biblijnych siów ; „Czcij ojca swego i 
matkę", dodał w swych „Upiorach" proble­
matyczny warunek- „o  ile okażą się tego 
godni".

Twórczość Henryka Ibsena nie nale/Jy 
wyłącznie do historj* literatury i krytyki 

i teatralnej — jest o|na jednym z najważniej­
szych kulturalno i , socjahio-hijstoryczmyrh 

i rozdziałów nowej historj i.
bo len realista, klóry z nieubłaganą 

bezwzględnością lekarza slwierdzał rpatolo- 
gję i (dziedziczonego paraliżu, w  gruncie rze­
czy wieścił tylko duszę ludzką — i nic in-

tnydi waruiiKacn piacy jaką pobierał.
14) Uznania przez zarząd fabryczny Świętu R o  

potniezt-go \ I-go  ‘Maja i nie potrącania ■ pfegy z® 
ten idzień.

15) Robotnicy żądają ustawowego wyma(guKiZfc.jie 
angielskiej sobotj jak pełnego dnia pracy t. j. za 
osiem (godzin., a (nie jak to miało dotydiczór;, miejsce,, tk 
zarząd fabryki potrąMa za dwie godziny ze sobotę.

16) Z  powodu akcji cennikowej żaden, z robot­
ników ani robotnica nie będzie wydalona z pracy.

17) Celem poujęcia pertraktacji oczekują robot 
nioy (odpowiedzi do <mia 15. marca, którą P. T. Zar 
rząd fabryki doręczy mężom zaufania pracuj jćyra wc 
fabryoe j, | ...

Związek Robotników P.-zeui. SpoijywŁŁegj 
w PoUee. ■ ■ - ■ ■•'(

ha podstawie MretH prasmigs.
Dr. J. Picracki przesyła nam następujące spro­

stowanie: '
Na podstawie art. 32 Ro/p. Prezyd. rtzp. z 10/5 

1927, w  brzmieniu ogłoszonem w  N:ze 1. poz. L  
Dz, ,U Rz P. z r. 1928, proszę o umieszczenie w  
najbliższym,' lub następnym numerze ,.Dzienniku Lu­
dowego" 'w tym samym d,4ale; i lakierni sam-etm czpion, 
kami następującego sprostowania, wyorukowanej w 
Nrze 64 z 17 marca 1928, na sli\ 8. notatki p. t. r 
„Znowu reklamowa Wet basa Nowaka".

‘ ,.Nie jest prawdą jakoby w fiimie Nowak, odby­
to się przyjęcie celem uczczenia zasług, jakie przed 
paiu laty miałem -rzekomo poczynić dla tej firmy, 
nie szczędząc pracy osobistej, pomocy w  pracowni­
kach- i ńiaterjale M. Z E. Natomiast prawdą .est, że 
dnia 14 marca 1928, wstąpiwszy do handlu Józe­
fa Nowaka, przypadkiem spotkałem tam kilku mo­
ich 'znajomg.ćh i w  ich towa zysTwk* za Da wiłem przez 
pewien czas, Również prawdą Jest, żte w r, 1915- 
w czasie inwazji rosyjskiej materjalem, wcale nie po­
chodzącym z Al. -Z E-, lecz zakupionym u niiejscowyd. 
instalatorów przez p. No wal a, kilku roDotników M  
Z. E. poza goaziinam: pracy1 w  wolnych chwilach z *  
osobmcm wynagrodzeniem przez nich z p. Nuwaklen 
i mówion-em wijkonato w lokalu firmy inslalacie dek 
ttyczne pod kieir. instalatora p. Kozmusa, raoj z as udział 
w  tej sprawie ograniczę! się za wieozą Dyfekcj M. 
Z. E, do i dzielenia fachowej pomdy i wskazówek.

! Nie jest daiej prawaą, jakoby czekający na tnnk 
przed -nandlem p. ■ józsfa Nowaka furman M. Z, E 
Bo.gło, po zjedzeniu owego wieczora w tym ham- 
olu kiełbaski zaohorowa- wśród objawów silnego za  
trucia, natomiast prawda jest, że tenże fur maj, cze­
kając na mnie, ustąpił do sklepu p. Nowaka, i tam 
igosuczony został przez persona] sklepowy, a wido­
cznie pouueszawszy trunki, czul się nazajuti 2 „iCK 1 
zdrowy, wobec czego na zadanie żony odstawiony 
został dc szpitala powszccnwgo, w którutn lekarz 
oroifnrjący, nie stwierdziu^zy żadnego cierpienia ka­
zał Boryle się wyspać, i tenże nasuępnie zd'rów, szpi­
tal opuścił ’ Ludwik Kwintowski.

iiego. — Jeina praedcwsżyKlkicni należy za­
wdzięczać, że między okreselm;, w którym 
stosunek płci 'łiył na zewnątrz przyzwoi- 
lym a wewnętrznie nawskróś robaczywym 
konwen anseni a lym drugim, powojennym 
w  którym popęd miłosny wyrodził się w 
przyjemny zawód, mdłość zaś w zwykła 
funkcję fizyczną — ze między tymi okre­
sami przez jakiś czas w Stosunkach' mię­
dzy mężczyzną a kobietą dusza tmiała roz 
strzygające słowo, co wyrażało się w we­
wnętrznej przynależności wolnego mężczy­
zny do wolnej kobiety

Bo potem, już w okresie powujenuymi 
emancypacja kobieły [irze&zła wr niezdrową 
i śmieszną kulturę „trzeciej płci", a eman 
cypacja młodzieży przybrała forany, jakie 
w przerażający sposób ujawniły jsię w pro­
cesie Kjrantza t Hildy Scheller. PrzeciwKO 
takiemu pojmowaniu - i stosowaniu eman­
cypacji protestowałby najgwałtowniej san- 
Ibsen, gdyby żył 1 Bo ten wielki artysta i 
budziciel ludzkości wierzył w społeczeństw© 
ludzkie, przepojono duszą liieniaiące nię 
wspólnego, /ani ze slrupieszaiem tradycja­
mi dawno minionego ,czasu, am z chaotycz­
nymi ekscesami współczesnego życia
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MAAJA Z NAWARSKICH RZEPECKA, zasft.żo.ia 
działaczka na niwie społecznej, zmarła przed kilłtu 
dniami 'We Lwowie. W  czasie wojny opiekowała się żoł 
nierzami, starając się utżyć ich doii, po wojnie odda­
la jsjfej z poświęceniem pracy nad kolonją dla dzieci pra­
cowników kolejowych.

NAGŁY ZGON. Bazyli Tyehnowicz, uczący lat 
70, zam. przy ul. Atai oma 1. 37, w ub. niedzielę zmarł 
nagle, bawiąr w realności przy ul. ŻółMewsktój 1 317. 
Przybyhj na miejsce lekarz miejski polecił zwłoki od­
stawić do Instytutu medycyny sądowej.

SAMOBÓJSTWO W  HOTELU' „CITY '. W  ub. 
niedziel., rano służba tego hotelu ztialdzła w  jednym 
pokoju jet Mżącego w łóżku bez żyda niejakiego Izaaka 
ftothmanó, liczącego 21 lat, zam. stale w  Przemyślu. 
JajW się następnie okazało denat oopełnił samobój­
stwo wystrzałem z rewolweru. Powodu desperackie­
go kro/Cu lnie zdołano na ra Je ,‘ustalić. i

MANIFESTACYJNY POGkZEB urządzili wczoraj 
twuwsicy komuniści zmarłemu 'koledze N. Brucknero­
wi, niosąc sztandar z odpowiednim napisem. Oddział 
posterunkowych usiłował sztandar skonfiskować, jed­
nakowoż uczestnicy pogrzebu uniemożliwili ten za­
miar i .chorążego" odbili z rąK policji, Z  związku 
a ten, atęsztowano około 10-du komunistów.

„KULTURALNY" OFICER. Maria Czarna, żona 
dozorcy elomu przy •ul. Kłuszyńskiej 7 zwródła się 
ao naszej redakcji ze smargą, że mieszkający w  tym 
domu porucznik Konrad Drozda pobił jej męża, Jana 
Czarnego, do nieprzytomność, przyczem pokrwawi! 
go i wybfl mu dwa zęby. Stało się to o godz. pół 
do 4-tej zi-ana dnia 19. om. gdy dozorca otwierał 
tnu bramę PrawdopocoDnie panicz ten byi mocno pod- 
dimieJany i w  tai sposób obszedł się ze staiym bied­
nym (człowiekiem. ‘ , j

Moźeby władze wojskowe zechciały się zająć 
krewkim oficerem. i

CZYJE PŁOTNO. Onegdaj w  nocy w  ul. Janow­
skiej trzech osobników na widok policjanta porzudło 
24 „ztuezek różnego rodzaju płótna, Dochodzących 
z kradzieży na szkodę nieznanego włas iciela. Po* 
sdp za złodziejami pozostał bez wyniku, Poszko­
dowany może płótno odebrać w policji,

ZA  3.000 KORON CZESKICH UTRZYMAŁ MO­
SIĘŻNY ZEGAPEK. Miciiał Platzmau. kupiec, tam. 
w Wieoniu, bawiąc .czasowo we Lwowie, natknął się w  
niedzielę na dwódi oszustów, z których jeden po­
dając fcię :za Rosjanina prosił g o  o pokazanie korcm dze- 
skich gdyż chce stwierdzić czy otrzymane od na­
bywcy jego złotego zegara banknoty, opiewające na 
tą wafutę, są prawdziwe. Platzman, nie znając lwow­
skich stosunków wręczył „Rosjaninowi 3.000 kor. 
czeskich do przejrzenia, ten zaś dał mu do chwilowego 
potrzymania swój „złoty" zegarek. Obaj oszuśd. ko­
rzystając z ożywionego rudhu ulicznego zbiegli wraz 
z pieniędzmi do pr-echodkuej brany i znikli bez siadu. 
Piat/mail, zorjentowawszy się, iż padj ofiarą spry- 
dar.-y, udał się do policji, gdzie z fotografji ayuosko- 
wał obi. osobników, karanych Już wielukrotnie za 
tego roozaju oszustwa.

POŻAR W  W YTW ÓRNI MEBLI „FAMfcTA". 
Wczoraj wieczór wybuchł pożar w  piwnicy realność 
przy ul. BrajerowskieJ 1. 3, w  której mieści się wy­
twórni. i magazyn mebli pod firm ,l „Fameta Za­
wezwana straż pożarna ogień zlokalizowała i ugja, 
slla Pastwą piomieni padła część materjahi i mer 
błł, to też szkoda wynosi około 1.300 zł. Zdaje się, 
że nieostrożne obchodzenie się z ogniem było po 
woaera wybuchu pożaru. W  sprawie toj nołicja za­
rządziła dochod^ema ,

SPRZENIEWIERZENIE. Stanisław Jawny, zaję­
ty w  firmie „Polski Glob" przy ul. Jagiellońskiej 1. 8, 
został aresztowany pod zarzutem sprzeniewierzenia 
kwoty 194 zł. i ba groszy na Szkodę swych służbo­
wa wóów. ,

ADEPCI WYTRYCHA W  TARAPATACH. Stani­
sława Huńkę aresztowała poHcja za Kradzież bjap 
.emu na wodę sodową na szkodę Izyooi a Bohra. zam. 
przy ul. Krasickich. |

W  mieszkaniu Romana Partykiewicza w  Rynku 39 
przytrzymano Boni.ocego Kupi zaka Który dostał się 
tam celach kradzieży.

Jan Kotowicz został aresztowany pod zm żułem 
kradzieży torebki z kwotą 43 zł. na szkodę Marjł

Napady rabunkowe w ul. f*afłewnej
Rabusiami byli uczniowie prywatnych kursćw maturycznych.

W ulicy Pełtewnej obok baraków miej­
skich. onegdaj późno wieczorem trzech oso­
bników z bronią w ręku napadło na Jude 
Sandkoirna. domagając się wydania gotów­
ki. Spotkał ich jednak zawód. gdyż napa­
dnięty nic miał przy sobie pieniędzy

Powiadomiona o telm policja zarządziła 
niezwłocznie obławę i ujęła kiiku podejrza­
nych osobników. Wśród przytrzymanych 
Sandkorn agnoskował sprawców napadu. — 
Byli to 20-letni Józef Jaworski, zam. przy 
ul. Supińskicgo L. 52, rówieśnik jego Gwi- 
do Zaborski, zam. przy uł. Ki'. Jadwigi I. 6,

oraz Michał RaszkieWicz, bez stałego m iej­
sca zamieszkania Podczas przesłuchania 
podali oni, żć uczęszczają na prywatne knr- 
sa maluryczne.

Na wieść o ujęciu -lapasluików zgłosili 
się w  policji Simon Lichter i Ludek Sa- 
fran. zam przy ul Pełtcwnej, którzy ze­
znali. że ci sami osobnicy przed tygodniem 
zrabowali pierwszemu z nich 20, drugiemu 
zaś 2 zł. Wobec tego wykolejeńców łych 
osadzono w areszcie. Dalsze dochodzenia w' 
toku . ~

>  I a i i | : i  n ; i i i 1 4 » l ) ó . j N i > v .

Z  b ł a h o g o  p o w o d a  d w ó c h  p o l i c j a n t ó w  p o p e łn i ł o  s a m o b ó j s t w o .

iStwiei d/.oną jest rzeczą, ze clrorony gra­
sują epidemicznie. Wielokrotnie onsirwowa- 
ne fakta świadczą również, źe w pewnych' 
okresach, szczególnie na wiosnę, panuje ma- 
nja samobójstw, która jak ep i dem ja cho­
rób. porywa wiele osón mało psychicznie 
odpornych Tem tylko da się wyaumaczyć 
fakt samobójstwa dwóch posterunkowych, 
którzy z błahego powodu targnęli się ria 
swe życie,

31-łelni posterunkowy Antoni Smolik, 
pełniąc służbę w nocy na ub. niedzielę w 
Pradze, został zawiadomiony' o zamachu sa­
mobójczym 21-łetniej Stanisławy Małysz ko, 
która w zamiarze pozbawienia się życia na- 
piłajfi ię esencji octowej.

W  celu przewiezienia desper atki do szpi­
tala Smolik zatrzymał przejeżdżający wła­
śnie ulicą samochód prywatny, którym je­
chał właściciel jego Czesław Łączny. Ten o- 
statni sprzeciwił się tej rekwizycji, lecz na­
stępnie dowiedziawszy" się o co cnodzi, zgo­
dził się na użycie swego samochodu dla

prze wiezienia samobójczym Małyszkowna 
jednak, gdy ją wsadzono do samochodu, 
nrzyszia do przytomności i zaczęła awantu­
rować się ze Smolikiem, przyczem zniszczy­
ła obicie1 wewnątrz samoeftodu. Gdy po od­
wiezieniu desperatki do szpitala właściciel 
samocnodu skonstatował poniesienie straty, 
zwrócił się o to z pretensjami do Smolika. 
W  sporze, jaki z tego powodu wynikł, po­
parli właściciela samochodu przecnodnie. — 
Ostatecznie całe zajście zastało zlikwido­
wane ugodowo, lecz Smolik wziął je sobie 
tak bardzo do serca, że, wróciwszy do ko­
szar. odebrał sobie życie.

Samobójstwo jego pociągnęło za sobą 
drugie Mianowicie na wiadomość o zastrze­
leniu się smolika odebrał sobie życie, ró w ­
nież wystrzałem z rewolweru. serdeczny 
przj jacie! jego, posterunkowy, Mieczysław 
Zbrzeźniak. 1 V ' !

Obu samobójców pochowano wspólnie 
na cmentarzu. I

Jaworskiej, bawiącej w restauracji Sterna przy pl. 
Strzeleckim.

W IZYTY NIEPROSZONYCH GOŚCi. Mina Stier 
zam. przy ul. Kuszewicza -1. 4, ooniosta policji, że 
nieznani osobnicy po poprzednim wyrwaniu skobla u  
drzwi dostał? się do jej mieszkania, skąd skradli więk - 
szą ność bielizną, wartość około 5.00u zł.

Z 'mieszkania Szymona Nallcw na przy ul. Kraszew­
skiego I. 11 skradziono wieliszą ilość srebrnego na­
czynia. i gartderoby, wartości na razie nieustalonej.

W  mieszkaniu Józefa Rattkja f Fuchsa przy uł. 
Berna Josetewicza 1. 8 przytrzymano vłamywaczir 
Abrahama Grajera f. Kurzcnsteina, ora; O sia  Achty- 
nowskiego. wtórzy dostawszy się do wnętrza pakowali 
garderobę, do tłu-moka. Aresztowani stale mieszkają 
w Warszawie, do Lwowa zaś zjeżdżali tylko na „go­
ścinne występy"

ftfcratura, nauka, sztaba,
REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO:

Wtorek o 7.30 „Upiory" Wznowienie.
Środa, o 7.30 „Upiory".
Czwartek o 7'30 „Upiory'

REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI:
Wtorek, o 8. „Tyko Ty..."
Środa o 8 wiec,' „Tylko Ty...‘*.
Czwartek o  8 wieicz. „Dziewczę z puszty".

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO:
Wtorek, o 7JO „Ta- Która zwydęza".
Środa o 7'30 „Ta, która zwycięża'.
Czwaitek o 7*30 „Ta, która zwycięża".

REPERTUAR dOŚC. WYSTĘPÓW LIDm POTOCKIE), 
bo n  n troeta* (Sala Teatru Witeu* zyków). 

»>rze* cakjs ig o u N  do niedzieli wieczorem włącz 
□te: „Mfoale Efros".

MIEJSKI KINOTEATR W  TERTAZb NOWOŚCI*
.Wyprawa fcnsmussena do biegana pótoocne pi".

rtEPERTURR KIN LWOWSKiCc
' LEW : „Ze mil ton dolarów".

KOPERNIK -  i MARYSiENKn: Niewoiotca
Szanghaju *\

nPOLLG: „Polonk. Resdtuta'* (1918 — i920):
PAŁACE. „TaJenuiLa gabinetu restauracyjnego'.
C.PMLRA- .W łw ^yn i Atlantydy"
AYENUE: „Szal młodości".

! FATAMORGANA: „Ziemia obiecana".
CASINO , Ben Ali"
BAJKA; jJbang".

Nn" NAJBLIŻSZE PRZEDSTAWIENIE DLA MŁO­
DZIEŻY SZKOLNEJ daje Teatr Wielki -  w  najbliższa 
sobotę 24 bm —  przepiękną operę naroaową Sta? 
nisława Moniuszki: „Straszny Dwór". Początek o go­
dzinie 3 dej popołudniu. Ceny miejsc najniżs.re

ALEKSANDER MOISSI W  („UPIORACH" IBSENA 
We Wtorek 20 b. m. obchodzi teatr lwowski przed- 
ćtaw.enien. „fjpiortów" 1o0 -tną locznioę urodzin epo­
kowego t\.'órcy dramatycznego, Henryka Ibsena. W y­
stąpi w  miem jeden z  największych współczesnych 
aHgstów dramatycznych Aleksa.ioer Moissi, w  roli 
Oswalda, w której wiełkl aitysta tworzy Jedirą ze 
swjen najbaraziej popisowych kreacyj. „Upiory" iś* 
Każą się reżyserji p. Siemaszkowej. Inne postaci 
sztuki wykonują op.. Mazardiownt, Czaki i W oż- 
iiik „Upiory' z udziałem Moissiego powtórzone bę­
dą we środę 21. b m.

: PROGRAM KASYNA I KOI A LIT ERACKJ-AR1. 
W  czwartek, 22-go manps b. r. o godz. 2P-e,: Koni 
cert pjantstki z Krakowa Olgf Mai iiisiewiczównej,

■ W  piątek zó-go marcE bjr. o godz. 2C-tej jwspók 
fRó z Tow. Filozoflcznenr) prof. dr, Jan Lukastewic-. —  
wyktau „O przeznaczeniu". '  \ ;

Z trucht! robotniczego.
SACŻNOSĆ KOLFZANKi KPAW C^YNIEI Owija** 

de hrmę .Jiontal" (fabr. błehzny), uL Janowska 11. 
Robotnicy tej flrmi znajdfują się w  akr cennŁowej.

Zarząd
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T. U. R.
W e  wcorek, 21. b. m. o godi., 4-tej popol. \s lo- 

<-Ju Zw . Zew. Kelnerów, Rynek L 3., odczyt to w. 
B. SKal&ke, p. t.: „Faszyzm z przeźióczam:.

W e  ąrcdę, 22. b. m. o godz, 7-mej wiecz. w  
rritału Zw. Zaw. Metalowców, ul. Ormiańoita 1. 31 
udbzgt tow. B. Skolaka, p. t . . . Faszyzm" z przeźro­
czami.

Wykłafly Uniwersytetu Ludowegr
Wti Lwowie.

Wtorek, 20. bm. godlz. 18'3C, Zw . BrowaraiKów, 
Sobitskiego 32, —  p. prof. M. Lop.^zańsm: „Co 
*iemy o krwi" z obrazami świetLiemi.

Środa, 21. bu. godz. 19-ta, Zw . Stolarzy, Piesza 
1. 2 —  p. proi. M. Dziedzicki: „Wzrok, światło 1 
barwa" z doświadczeniami.

Czwartek, 22. brr, gooz. i9-ta, z,w. Browar- 
ijków, Sobieskiego 32 —  „Kurs samoksztatae-iia".

Piątek, 23. bm. godz. 19-ta, Zw. Kaflarzy, Zie­
lona 7 —  p. prof. M. Łopuszański: „Co wiemy o 
ki wi" z obrazami świetŁ.emi

Sobota, 24. bm. gooz. 19 ta, Zw . Prac. Gmin- 
mj-fl, urmiaósKa 2, U. p —  p- inż. E. Libański: „Z  
hisiorji cywilizacji" oz. II. Babilou. z przeźroczami.

3pvawii partyjce.
POSIEDZENIE ZARZĄDU SEKCJI KOBIET PPS. 

oabęazie się dnia 20 b. m. o yodzinie 7-mej wiepz. 
w  lokalu przy ul. Sykstuskiej 1. 21. II o. Na oorządh 
ta. dzieunym sprawy bieżąpa i kolonijne 
Sm- Ilkowska, sekr Szotowa, przewodź

}iO®UiTlikaiJ»

ROB. TOW . PRZYJACIÓŁ DZlECI. Posiedzenie 
Zarządu R T P. D otlDędzfe się w  śrocę, 21. bm.1 
o goar 7 wieczór w  lokahi „Dziennika Ludowego" 
przy Ul. Syksiuskiej 1. 21, II. p. '

Smułikows l , prez. Halach, sekr.

KURSif DLA KIEROWNIKÓW KOLONjl LET­
NICH. Polski Komitet Pouiaey Dzieciom organizuje W 
izasie od 15. kwietnia do 15. maja miesięczny tours 
przKSzkoletiia dla wychowawców i Kierowników ko­
ron ]i letnicn. Kurs jest bezpratay, słuchacze przyjezdni 
ogdą mi en zapewnione mieszkanie

Wszystkie instytucje samorządowe i społeczne* 
które organizują kołonje letnw dla dzieci i młodzie­
ży (proszone są o zgłaszanie swyich kandydatów na 
kurs przeszkolenia do dnia I-go  kwietnia r. b wraz 
z podaniem nazwy i adresu instytucji polecającej, na­
zwiska, widku i adresu kandydata oraz danych, d o ­
tyczących jego wykształcenia i dotychczasowej prakr 
tjpki wychowawczej Zgłoszenia należy Kierować do 
Polskiego Komitetu Pomocy Dziedom (ul. Jasna 11), 
refem naukowo-wychowawczy.

3)ział filmowy.
„NA Fa LI z łC IA " . w  kinie „Lew '. Kole gn Dolores 

Costello.
Flm powyższy ma podłoże psychologiczne), te- 

mat nacechowany jest pewną oryginalnością Reży- 
serja tiaogó' dobra, poszczególne sceny może znyt 
rfjugo tjwają, w  pewnych momentach akcja zbyt ma­
to skondenzowana. Zdjęcia niektóre są >pięktie i 
efektowne. Burza na morzu; walka okrętu z żywiołami 
przyrody, następnie zatonięcie statku i/raz z wielu pa*- 
sażerami jest pełna zgrozy i doskonale uzmysławia 
straszną -'ze^zywistosr.

Gra artystów jest utrzymana na odpowiednim 
poziomie. Z  pośród wszystkich na pierwszy plarr wy­
bija się. Dolores Costello, która nader sumeinie u- 
jęia postać szarpanej w< wnętrznemi przeżyciami wraż- 
trwej istoty E.

Towarzyszy i Przyjaciół pisma na­
szego zapraszamy do przedpłaty i

X OGŁOSZEN IA. X
JAN BRODZICKI ur. 1632 i. w Hu an.skach pow. Brzo­

zów unieważni książeczkę wo- kową wyaaną prze- 
P. K. D. Fr-.emyśl.

i l a  raty! Za a o i ó u k ę !
T an ie j nla -  t ę d z le  o  20%

■ł eb le , dywany, c on „  , .« .a; k., łóżka składane, gar- ™ aitury laloaowe, wkłady i podua ki, kapy, firanki, por- 
tje.j, narzuty, chodniki, kołdry i t. p. — pole. •

E. Korenhlit L w ó w , B ra je ro w sk a  4.

r - ’ r t y y  P V  wysyłam pocztą za zaliczką franko, 
;w i l f c  ■ D  I  ładne, wybrane griyby (najmniej 6 kg.) 
po 20 zł, za 1 kg., lak ramo powidła śliwkowe z cukrem 
r beczułkach 5 kg. za 12 zł, bryndzę prawdziwie owcza 

w beczułkai li 5 kg. za 14 zł.
KOSÓW

(obok Kołomyj!).T -a M .  S T U  IW M E R

Osczędzbj i szanu.i snuj pieniądz!
Najlepszy kapelusz w cenie zł. 17-60, 19— i 21-— 
nabędziesz w składnicach k u d o ifa  N e u w e l t a  

JPj. Marjwokę 8 K azim ierzow a’ ł 2B
Krakowska 36 G ródecka 72

USTAWA
O  U B E ZP IE C ZE N IU

PRACOWNIKÓW
UMYSŁOWYCH

CENA Ż Li.

DO NABYCIA

w KSIĘGARN I LUDOWEJi*
u l . s z m n o c H Y  z .

ILUSTR6WANY g

m m m  „pobuqkiu
na rok 1928

i ’e n a  3  Z l  

DO N A B Y C I A

w K S IĘ G A R N I LUDOYi/Eó
UL. SZAJNOCHY Z

Dla członków Kasy Chorych vydaj
trwałe oku lary  I *  i k lery  Optyk S ILtiE l Lwów 

uHc i K iliń sk iego  1 (Obok Km dryj

Lwów, u i. Szajnochy 2
poleca następujące książki:

z*.
J. K ra jew sk i: Tajno związk* polit

w Galicji . . . . .  ..................r —
Prof. K rzyw ick i: kos ja 3o ieeka 

pod wzgtęden społecznym i "ospodw
fszym (2 t.) . . .  .............. 12'—

£. ..A jewski: Teorja Goto wieka i cy­
wilizacji ........................................3'—

B. B arw iń sk i: Kaczkowski w iwióik* 
prawdy (1833— 1871) z tajnych ak­
tów b. austijac- Ministerstwa Policji 2*—  

K. K rólinsk i: Dzieje narodu polsk. 150 
M . Siedlecki: Z  ziemi Idoelskiej ■ 1*90
E. ChwaleW ik- Wielkie miasta, ich 

rozwój, wzrost i przysPość . . -  -3© 
M . W ielopolska: Eontr.ftalowe lieh-

*arze ....................     . . . .  . >. — 95
—  Mapa przemysłu RzeCżyposp. Polak. — '8©

wj ;J • ■ - i w  ■ • . • - ’ ' / ,v V K!, f * , , |

IGNACY DASZYŃSKI

P A M I Ę T N I K I
CENA 10 Zł.

DO NABYCIA

w  K S I Ę G A M I  L U D O W E J
LWÓW, SZAJNOCHY 2.

„ D Z IE N N IK A  L U D O W E G O 1
pr^euii e i l o n ą  została do lokalu
„Księgarni Ludowej” tooihis; ul. S z lo c h y  2

Bednktoir odp*j«y?edziaIny ST\NiS3AW LaUDA Drak L*itf Sp.óida. Tow. Wyd. lw ów , ul. L. Sagzeby 27. -  Tel 196


